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NOWY KURS POLITYCZNY WE WSCHODNICH NIEMCZECH 


sowieckie - wstępem 
do nowych szykan lolniczych 


„ Berlin (A. P.) — Sowiecki Wysoki Komisarz Siemionow w nocie 
do Wysokiego Komisarza USA Conanta oskarża lotnictwo amery- 
kańskie, że w okresie ostatnich dwóch tygodni prawie codziennie 
zrzuca antysowieckie ulotki na dwa sowieckie lotniska. 


Według noty sowieckiej samo 
loły amerykańskie typu «C-47» 
schodzą na wysokość 50-100 me- 
trów na sowieckie lotniska Wer- 
neuchen i Elstal, zrzucając ulotki 
«wrogie wobec sowieckich sit 
zbrojnych». Sowieckie władze woj 
skowe nie zamierzają tolerować 
«tak jaskrawych naruszeń przepi- 
sów i bezpieczeństwa nie tylko 
samolotów sowieckich, znajdują- 
cych się na tych lotniskach, lecz i 
samolotów transportowych amery- 
kańskich, brytyjskich i francuskich 
kursujących między Berlinem i Za 
chodnimi Niemcami». 


ZAGINIONY KAPŁAN 


NIE ODNALAZŁ SIĘ 

Bradford (R. P.). — Niedziel 
ne nabożeństwo dla Polaków w 
Bradford w zastępstwie zaginio 
nego duszpasterza ks. Henryka 
Boryńskiego odprawił ks. Kazi- 
mierz $ołowej, sekretarz Pol- 
skiej Misji Katolickiej, który 
przybył z Londynu. W czasie 
kazania wezwał wiernych, by 
donieśli o każdym szczególe któ 
ry mógłby przyczynić się do od- 
nalezienia zaginionego kapłana. 
Chodzi zwłaszcza o to, czy kto- 
rolwiek nie widział ks. Borvn- 
skiego w ubiegły poniedziałek 
po godz. 19.30. 

Kościół Św. Józefa zapełniło 
ponad 1.900 Polaków z Bradfor- 
du i okolicy. 

Policja zbadała dokładnie po 
kój ks. Boryńskiego, poczym 
opieczętowała drzwi. Ks. dzie- 
han H. Czorny z Lecds otrzymał 
do przejrzenia wszystkie papie- 
ry osobiste i urzędowe. 

SENSACYJNA POGŁOSKA 
w „DAILY EXPRESS” 

Londyn (tel. wł.). — Znany aktor 
polski p. Buchwald zamieszkały w 
Bradford stwierdził, iz wydaje mu 
się, że we wtorek widział księdza Bo- 
ryńskiego na ulicy w Londynie. Wczo 
rajszy „Daily Express podaje senta- 
cyjną wiadomość, nie podając jej 
źródła, iż ksiądz Boryński znajdował 
eia na pokładzie statku sowieckiego 
„Gribojedow”, który odpłynął z ujścia 
Tamizy do Leningradu. 


TURECKA ODPOWIEDŹ 
W MOSKWIE 

Moskwa (A. P.). — Prasa so- 
więcka ogłosiła odpowiedź Tur- 
eji na notę sowiecką z 30. maja. 
Rząd turecki z zadowoleniem 
przyjmuje do wiadomości rezy- 
gnację ZSSR z roszczeń teryto- 
rialnych. W Armenii i Gruzji, w 
sprawie Cieśnin podkreśla jed- 
nak, że sprawę tę reguluje u- 
kład z Montreux. 


POO0OIĄG WJECHAŁ NA STACJĘ 
Z TRUPEM NA ZDERZAKU 

Genewa (A. P.) ._. Okrzyki zgrozy 
wyrwały się z ust pasażerów oczeku- 
jacych na pociag w Genewie, gdy 
lokomotywa wejchała na stację wio- 
ząc na zderzaku trupa człowieka. 

Policja przypuszcza, że ofiara po- 
pełniła samobójstwo, skacząc z mo- 
stu I upadła na przód lokomotywy w 
ten eposób, że maszynista nie zauwa- 
żył tego. 


$S-OWCY « BRONILI 
ZACHODNIEJ KULTURY » 
Hanower (A. P.). — W Hano- 
werze odbył się zjazd 8 tys. by- 
łych kombatantów niemieckich, 
mający na celu organizacyjne 
związanie różnych broni. M. i, za 
brał głos b. generał SS Gille, by 
oświadczyć, że SS walczyła nie za 
partię, lecz za ojczyznę | za za- 
chodnią kulturę (!). 
ZDUUOMADNANMAWNATOWNAUIWA 


Na życzenie Czytelników 
zwłaszcza zagranicznych 
i zamorskich 
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Zdaniem kół sojuszniczych pro 
test ten jest prawdopodobnie 
wstępem do nowej serii szykan i 
utrudnień komunikacyjnych mię- 
dzy Berlinem a Zachodem. Jest 
faktem, że rokowania w sprawie 
bezpieczeństwa powietrznego nad 
Niemcami, podjęte swego czasu z 
inicjatywy sowieckiej,  ugrzęzły 
na mariwym punkcie, 


Obrady w naczelnym dowództwie sił atlantyckich (S.H.A.P.E.) w 
Europie. Na zdjęciu widzimy nowegn dowódcę, cenerała Gruenthera 


w rozmowie z brytyjskim marszałkiem Montgomery dowódcą sił 
lądowych Europejskiej Wspólnoty Atlantyckiej. 


Berlin (A. P.) — Propaganda komunistyczna 


we Wschodnich 


Niemczech nagle zmieniła ton. W miejsce złagodzenia kursu głosi 


się jego zaostrzenie, 


py życiowej ludności». 


Radio  wschodnio - berlińskie 
wzywa do «zaostrzenia czujności» 
co z reguły oznacza nową falę czy 
stek. Pomimo, że cofnięto podwyż 
kę norm pracy, Ulbricht oświad- 
czył ostatnio, że bez zwiększenia 
produkcji nie może być mowy o 
podwyżce zarobków robotniczych. 

Bezpośrednio po mianowaniu 
ministrem sprawiedliwości  fana- 
tycznej komunistki «Czerwonej 
Hildy», podsekretarzem stanu w 
min. spraw wewn. został Jé- 
zef Hegen, b. minister spraw 


PO UDANYM WYPADZIE ,JASKÓŁKA” 


Czerwoni ewakuują ludność 
Z POGRANICZA CHIN 


Saigon (A. P.) — W niedzielę wieczorem nadeszła wiadomość, 
że komuniści ewakuują ludność cywilną z wszystkich miast znajdu- 
jących się w pobliżu granicy chińskiej. Obawiają się bowiem, że 
Francuzi mogą przygotować nowe desanty, w czasie których mogli- 


by wywieźć ludność na południe. 


Rzecznik szefa sztabu francuskiego 
oświadczył, że spadochroniarze zrzu- 
ceni na lang Son, przedostali się 
do Tien Yenk i stamtąd udali się bez 
przeszkód ze strony nieprzyjaciela w 
dalszą drogę ku bazom francuskim 
w Hanoi i Ilajfong. 

Oddziały z Lang Son spotkały w 
pobliżu Din Lap inną grupę spado- 
chroniarzy francuskich, którą zrzu- 
cono tam celem ułatwienia wycofa- 
nia się spod Lang Son, w razie na- 
tarcia nieprzyjaciela. 4 

Straty francuskie wynoszą jak do- 
tąd tylko dwóch zabitych i 20 ran- 
nych. 

Lang Son jako baza wojskowa, 
przesłało istnieć, Zaskoczenie komu- 


- Dostali je w swoje łapy 
1.000 dzieci pojechało 


na czerwone kolonie 

Warszawa (R. P.). — W ub. 
niedzielę przybyło do Gdyni na 
„Batorym” 930 dzieci z Francji 
i Belgii. W Warszawie witał je 
Bierut. Udadzą się one do kolo- 
nii letnich na Dolnym śląsku. 
Ponadto 87 dzieci przewieziono 
samolotami przez Belgię. 


nistów „było tak calkowite, że na: 
weł po desencie, nie zdołali wysłać 
żadnych oddziałów, któreby usiłowa- 


` ły przeciąć drogę spadochroniarzom. 


eg Organ SED «Neues 
«Najpierw należy zniszczyć wrogie ośrodki i 
katorów, a dopiero następnie rząd przystąpi 


Deuischland» pisze: 
zdemaskować prowo- 
do podniesienia sto- 


h 


wewnetrznych Saksonii, również fa 
natyczny komunista. _ Jedynym 
punktem, w którym rząd realizuje 
swe obietnice, jest dostawa żyw- 
ności. Komunikat oficjalny dono- 
si, że w ciągu 15 dni lipca przy- 
było z Rosji 80.000 ton żywności, 


POGOTOWIE WOJSK 
SOWIECKICH 


Łńmjrzewić p rół do 10- 
presji łączy się z | Gwołowiem wojsk 
sowieckich. W teji avili we wschod- 
nim Berlinie znajdują się jednostki 
dwóch dywizji pancernych oblicza- 
ne ponad 200 czolków i 14.000 żoł- 
nierzy. Oddziały te, których niewąt- 
pliwym zadaniem jest zniechęcenie 


m 
na. 


NOWY PAWILON 


ludności do nowych prób oporu, za- 
mierzają widocznie dłużej pozostać w 
Inieście, zajęły one bowiem stale 
kwatery, zorganizowały łączność te- 
lcfoniczną i magazyny, 


Ę PARTIA 
A ŻYCIE KULTURALNE 
Berlin (A. P.), — Przyczyresiem 
do reakcji we Wschodnich Niem- 


czech jest arlykut „Neues Deutsch- 
land”, atakujący wschodnio - nie- 
miecką Akademię Sztuk za uchwałę, 
domagajacą się ograniczenia wpły- 
pu państwa i parlii na zagadnienia 
artystyczne. Zdaniem dziennika u- 
chwala ta jest „obrazą rządu i par- 
tii i zmierza do wytworzenia w 
szluce takiego samego chaosu, jak 
w państwcch kapitalistycznych, W 
których sztuka służy podżegaczom 
wojennym i rekinom kapitalistycz- 
nym. Uchwala Akademii wyraża po- 
średnio haniebną myśl, we wrogiem 
sztuki narodowej nie jest imperia- 
lizm amerykański, lecz własne pań- 
stwo ludowe, 


DO PODPISANIA ROZEJMU 


BUDUJĄ KOMUNIŚCI W PAN MUN DŻOM 


Seul (A. P.) — Komuniści oświadczyli, że gotowi są 


podpisać 


zawieszenie broni. Do uzgodnienia pozostają jedynie dwie sprawy: 


linia demarkacyjne 


uwzględniająca ostatnie zmiany na froncie, o- 


raz wybór strefy neutralnej na pomieszczenie 8 tys. jeńców z Półn. 
Korei i 14.000 Chińczyków, odmawiających repatriacji. 


Komuniści przestali chwilowo 
domagać się doprowadzenia z 
powrotem do obozu 27.000 zwol 
nionych jeńców, zastrzegając so- 
bie poruszenie tej sprawy na kon- 
ferencji politycznej, która nastąpi 
po zawieszeniu bros 


Przypuszcza się więc, że przed 
miołem posiedzenia była sprawa 
linii demarkacyjnej. 


Komuniści sprowadzili do Pan 
Mun Dżom 200 robotników z ma- 
teriałem budowlanym celem 
wzniesienia pawilonu, w którym 
odbyć się ma uroczyste podpisa- 
nie zawieszenia broni. Pawilon 
ma pomieścić m. i. 200 korespon 
dentów | fotografów. 


„NEUTRALNI” W PEKINIE 


Tokio (A. P.). — Do Pekinu przy- 
byli „przedstawicićle” Polski i Cze- 
chosłowacji, mający wejść w skład 
neutralnej komisji repatriacji jeń- 
ców na Korei. Grupy szwedzka i 
szwajcarska znajdują się w Tokio.. 
Istnicje obawa, jak przyjęci zostaną 


W czasie swej operacji desantowej „Jaskółka'* — spadochroniarze 


francuscy przewiezieni z bazy 


w Hanoi zostali zrzuceni na Lang 
Son i Na Ba. Inne oddziały ladowe coszyły 
fong, ladowały w Tien Jen i maszerowały w kie 


na statkach z Haj- 
runku Na Ba, gdzie 


spotkały się z połączonymi już siłami spadochroniarzy. 


«Wznowili» «Tygodnik Powszechny» 


Paryż (R. P.). — Po kilkumiesięcznej przerwie ukazał się 
w Krakowie 12. b.m. „Tygodnik Powszechny”. Szatą zcwnętrz- 
ną i układem materiału nie różni się on od zawieszonego orga- 
nu krakowskiej Kurii Metropolitalnej poza tym, że jako wy- 
dawca figuruje „Komitet Redakcyjny”, w składzie którego znaj 


dują się dr. Andrzej Mycielski, dr. 


Kazimierz Szwarcenberg 


Czerny i Włodzimierz Wnuk. Jest rzeczą charakterystyczną, iż 
podając rok IX wydawnictwa, opuszczono kolejny numer. 


Ponadto na pierwszej stronie 
znajduje się krótki „programo- 
wy” artykulik, podający trzy za 
dania prasy katolickiej w Pol- 
scel 

1. „Piśmiennictwo doktrynal- 
nie ortodoksyjne, a jednocześ- 
nie głęboko nowoczesne, zrywa- 
jące ostatecznie z tendencją do 
bazowania popularności katoli- 
cyzmu na stawce wyłącznie cmo 
cjonalnej”. 

2. „Naświetlanie stosunku ka- 


tolików do państwa ludowego, 
realizującego podstawowe zasa- 
dy polskiej współczesnej racji 
stanu”. 


3. Wierność wobec zasad reli- 
gijnych Kościoła i wierność oby 
watela wobec narodówej racji 
stanu poprzez wykonanie poro- 
zumienia między Kościołem i 
państwem. Te obie wierności u- 
waża tygodnik za „niesprzeczne 
z sobą”, 


KRYTYCZNY STAN 
KARDYNAŁA STEPINACA 
Rzym (R. P.) — „Osservatore Ro- 
mano” donosi, że stan zdrowia kar- 
dynała  Stepinaca jest krytyczny. 
Kardynał cierpi na „infekcję gruczo- 
łową”, a choroba przybrała ostry 


'charakter skutkiem braku odpowied- 


niego odżywiania. 


Polacy i Czesi przez ludność Korei, 
która uważa ich nie za neutralnych, 
lecz za komunistów. Podobnie wrogi 
nasirój występuje w stosunku do 
oddziałów indyjskich, które mają lą 
dować w południowej Korei, by 
przejąć obozy jeńców. 


NACISK CHIŃSKI TRWA 

Seul (A. P.) — Amerykańska pie- 
chota morska opuściła pod ogniem 
artylerii chińskiej wysunięte pozycje 
„Berlin i „Wschodni Berlin". Ko- 
muniści w dalszym ciągu  masują 
wojska na północ od rzeki Kumsong 
— mimo niszczących nalotów sojusz- 
niczego lotnictwa. Wśród wojsk tych 
stwierdzono jednostki, należące do 
pięciu korpusów. Dywizje południo- 
wo-koreańskie napotykuja w swym 
przeciwuderzeniu na coraz silniejszy 
opór chiński, 

Tygodniowy bilans lotniczy podaje 


15 zestrzelonych „Migów* i 8 samo 
lotów własnych, w tym tylko 1 „Sa- 
bre”, zestrzelony w walce. Dnia 19 


bm. zestrzelono dalszych 9 „Migów". 


Niemcy jak 


Wschodnie Niemcy z ich «ru- 
chem wolnościowym» stały się 
głównym przedmiotem zaintere- 
sowania Zachodu i jego senty- 
mentu. Do żelaznej kurtyny pod 
ciąga się transporty z amery- 
kańską żywnością (przez żołądek 
do serca) — niezależnie od so- 
wieckiego masła i grabionego 
w Polsce mięsa i cukru. Socjali- 
styczna Międzynarodówka na 
swym sztokholmskim kongresie 
wyznaczyła wypadkom w Niem- 
czech Wschodnich miejsce na- 
| ezelne. dopatrujsc się w nich 
| nowego rozdziału w dziejaca świa 
| ta. Nie inaczej Dulles w swym 

ostatnim oświadczeniu. Niemcy, 
Niemcy, Niemcy na pierwszych 
stronach prasy zachodniej, i co 
powiedział Adenauer, a co do- 
dał Lukaschek lub burmistrz 
«bohaterskiego Berlina» Reu- 
ther. 

Zapewne, chodzi tu nie tylko 
o Niemcy, ale i o większą spra- 
wę. Na Zachodzie uważa się wy- 
padki we Wschodnich Niem- 
czech za początkowy objaw roz- 
kładu imperium sowieckiego. Za 
dowód, że polityka sowiecka w 
krajach ujarzmionych przegrała. 
Za przykład, który zapalić ma 
naś'adowców wszędzie indziej za 
żelazną kurtyną. Jeszcze trochę 
żywności, jeszcze chmura balo- 
ników, puszczanych z wiatrem 
zachodnim a zniknie koszmar, 
przygniatłający Zachód od po- 
czątku zimnej wojny. 

Jeżeli jak to dziś widzimy, 
Niemcy awansują do roli baro- 
metru, zwiastującego zmierzch 
sowieckiego komunizmu, nie za- 
szkodzi uprzytomnić sobie dwa 
fakty, konieczne do właściwej 
oceny warłości tego instrumentu. 


Po pierwsze: «warunki rewo- 
lucyjne» we Wschodnich Niem- 
czech są jedyne w swoim rodza- 
ju i bez analogii w innych kra- 
jach bloku sowieckiego. Sprawia 
to chroniczna nieszczelność kur- 
tyny, dzielącej Niemcy i Berlin 
i bliskość ośrodków, z których 
nieprzerwanie, energicznie i z 
nakładem ogromnych środków 


| 
wolności? 


o barometr 


popiera się opór ludności, i wre- 
szcie bliskość azylu. 

Po drugie: niepokoje we 
Wschodnich Niemczech zaczęły 
się bardzo późno. Gdy w innych 
krajach  ujarzmionych działał 
ruch partyzancki,  likwidowany 
z całym okrucieństwem, gdy o- 
pozycję łamano terrorem, maso- 
wymi deporłacjami i pokazowy- 
mi procesami, we Wschodnich 
Niemczech panowała cisza. Za- 
grożeni uciekali na zachód, ale 
ci, którzy nie uciekali, pracowa- | 
li lojalnie w fabrykach i karnie 
maszerowali w szeregach komu- | 
nistycznych manifestacji. | nawet | 
śmierć Słalina nie stała się po- 
czątkiem buntu. Bunt zaczął się 


dopiero wówczas, gdy  reżym 
wschodnio-niemiecki przeciąg- 
nął strunę, podnosząc normy 


pracy przy ostrym kryzysie zao- 
patrzenia. | równocześnie reżym 
dokonał nagłej zmiany swej tak- 
tyki pod kątem polityki zjedno- 
czenia Niemiec. co zrozumiano 
jako objaw słabości i zamętu. | 
| dopiero wówczas nastąpiło roz | 
ładowanie tłumionego niezado- 
wolenia pod zaczerpniętym z 
Marksa hasłem: «nie mamy nic 
do stracenia — prócz kajdan». 

Ale oło znów obniżono nor- 
my pracy i żywność napływa z 
zachodu i wschodu. Obiecuje 
się podniesienie stopy życiowej 
ludności, budowę mieszkań, na- 
wrót do prywatnego handlu i in- 
dywidualnej gospodarki rolnej. 
Jeśli te obietnice zostaną speł- 
nione, cóż pozostanie z warun- 
ków. rewolucyjnych? Pragnienie 


Ostatecznie są to cl sami 
Niemcy, którzy poszli ślepo za 
Hitlerem, przebolawszy utratę 
wolności, gdy ten wydźwignął 
ich z wszystkich nędz inflacji i 
bezrobocia „zatapiając ducha 
oporu nie tylko w obozach kon- 
centracyjnych, ale także w smal 
cu i cukrze, 

Te «poprawki» trzeba u- 
względniać, gdy odczytuje się z 
niemieckiego barometru pogo- 
dę za żelazną kurtyną. 


Z.P.U.W. odniosło sukces co do zasady : 


Polacy zFrancjiiz innych krajów 


UZYSKAJĄ MIEJSCE W RADZIE 
JEDNOŚCI NARODOWEJ 


Londyn (tel. wł.) — Potwier 
dzają się podane przez nas 
przed wielu dniami wiadomości 
o zmianach dokonanych w tek- 
Ście aktu zjednoczenia. W no- 
wym tekście wprowadzono na- 
stępujące poprawki : 


1. Zniesiono całkowicie trybu 
nał Rady Jedności Narodowej, 
który w pierwotnym projekcie 
miał za zadanie rozpatrywanie 
w trybie pojednawczym spraw 
ustępowania stronnictw z R.J.N. 


« Skandaliczna polityka » 
Podkomisja McCarthy'ego o handlu z Chinami 


Waszyngton (A. P.). — Podkomisja śledcza sen. McCarthy'e- 
go ogłosiła raport, w którym stwierdza, że handel z komunistycz- 
nymi Chinami doszedł od poczętku wojny koreańskiej do 2 miliar- 
dów dolarów i nadal wzrasta. Jest to „polityka skandaliczna , pro 


wadzona w 


Na 162 statki, które w pierw- 
szych miesiącach b. r. prowadziły 
handel z Chinami pod flagą 
państw zachodnich, było 100 stał 
ków brytyjskich. Komisja domaga 
się zupełnego przerwania handlu 
z Chinami, stwierdzając, że Sta- 
ny Zjednoczone mogą tego żą- 
dać, ponieważ ich udział w krwi i 
pieniądzach w wojnie koreańskiej 
wynosi 85 proc. 


„Z KIM HANDLOWAĆ ? 


Waszyngton (A. P.) — Szef 
Agencji Wzajemnego Bezpieczeń 
stwa Stassen oświadczył w sprawie 
raportu : Stany Zjednoczone uwa 
żają, że z Chinami w ogóle han- 
dlować nie należy. Narody Zje- 
dnoczone uważają, że wystarczy 
nie sprzedawać Chinom małeria- 
łów strategicznych. Ale jeśli chce 
my zaniechania wszelkiego han- 
dlu z blokiem sowieckim, niektó- 
rzy z naszych sojuszników mają 
prawo zapytać : „Z kim więc ma- 


PO GRUZJI I UKRAINIE — ASERBEJDŻAN 
Bagirow w niełasce 


Londyn (A. P.). — Radio Moskwa doniosło, że komitet 
centralny aserbejdżańskiej partii komunistycznej uchwalił jed- 
nomyślnie usunąć Bagirowa z równoczesnym wykluczeniem 
go z komitetu centralnego partii, gdzie był generalnym sckreta- 


rzem. 

Po Gruzji i Ukrainie Aserbej- 
dżan jest trzecią republiką, od- 
czuwającą skutki upadku Berii. 
Bagirow został po śmierci Sta- 
lina członkiem prezydium komi 
tetu centralnego partii komunis 
tycznej ZSSR, a w miesiąc póź- 
niej premierem Aserbejdżanu. 
Wreszcie wszedł on do prezy- 


dium Najwyższego Sowietu i 
był odznaczony w roku 1943 or- 
derem Lenina. 

Jak z komunikatu wynika, za 
rzucono mu błędną politykę w 
organizacji kadr partyjnych, o- 
raz nieliczenie się z opinią i 
krytyką organów partii. Bagi- 
rowmiał przyznać się do błędów 


pierwszym rzędzie przez Wielką Brytanię. 


my handlować ? Co mamy robić, 
by podtrzymać nasze życie gospo 
darcze ?” 


WYROK W SPRAWIE KRADZIEŻY 
BIŻUTERII BEGUM 


Aix en Provence (A. P.). — W so- 
botę późnym wieczorem zapadł wy- 
rok na sprawców kradzieży biżuterii 
Begum. Zwolnieni zostali od winy i 
kary: major Wattson, K, Vinceleonl 
i H. Wafeiman. Oskarżony Jolivet 
skazany został na 5 lat więzienia z 
zawieszeniem. ' 

Główni sprawcy otrzymali kary : 
Sanna (0 lat ciężkich robót; Benedet- 
ti — 8 lat ciężkich robót i Ruberti — 
6 lat więzienia, Battistelli dostał 5 
„lat a Fromanger 4 lata więzienia. 


c; 


2. Vsunięto zdanie, które mé- 
wiło, iż połączyć się winny prze 
de wszystkim odłamy Stron. 
Ludowego i Stron. Pracy. 


3. Nie umitszczono p. 5, mó- 


. wiącego o wykluczeniu na zaw- 


sze z Radv Jedności Narodowej 
Jałtańczyków. 

4 Przeredagowano znacznie 
punkt mówiący o zaciąganiu 
świadczeń ze źródeł obcych. 0- 
bok osób politycznych, które 
nie mogą brać udziału w Radzie 
Jedn. Nar., o ile pobierają upo- 
sażenia z obcych źródeł, doda- 
no jeszcze „osoby wojskowe” i 
„fundusze społeczne” , 

5. Zagadnienie powołania do 
Rady Jedn. Nar. przedstawi- 
cielstw obywateli narodowości 
niepolskiej pozostawia sią kom- 
petencjom Rady a nie rządu. 

6. Wprowadza się nowy 
punkt, treści nastepującej : „Ro 
zumiemy, że Rada Jedności Na- 
rodowej zajmie się sprawą za- 
pewnienia przedstawicielstwa w 
Radzie uchodźstwu polskiemu 
we Francji, Belgii i Niemczech 
oraz innych krajach większego 
osiedlenia Polaków”. 

7. Zrezygnowano z wyrażone- 
go zalecenia, iż siedziba polskie 
go kierownictwa politycznego 
powinna znajdować się w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

To są najistotniejsze zmiany 
w projekcie Aktu Zjednoczenia. 
O przyjęciu go wypowiedzieć 
się maja obecnie stronnictwa. 


WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK ŁODZI MOTOROWEJ 


RODZICE i DZIECKO UTONĘLI 


Quiberon (R. P.), — Motorówka, 
którą małżonkowie Thauvenot, wraz 
z 4-letnim synkiem Filipem udali 
się na wycieczkę w towarzystwie 
przemysłowca Gotlel, któremu towa- 
rzyszyła żona i panna Vadot, ulo- 
nela w pobłiżu Quiberon. 

Letnicy zamierzali odbyć wyciecz- 
kę po zatoce Carnac. Gdy łódź w 
drodze powrotnej zaczęła nabierać 
wody, uruchomiono poinpę, jednak 
woda zalewała dalej motorówkę. 
Przerażeni pasażerowie zebrali się w 
jednym końcu łodzi, która nagle za- 
nurzyła się. Panna i pp. Cattel u- 
trzymali się na powierzchni dzięki 


RODZINA Z 5 OSÓB 
ZMARŁA Z PRAGNIENIA 
Kair (A. P.). — Rodzina skła- 

dająca się z 5 osób, w tym 3 dzie 
ci, zginęła z pragnienia na pu- 
styni egipskiej, w odległości 40 
km. od Asuanu. Przy ciałach 
znajęziono również nieżywe 3 
kozy i osła, oraz 12 pustych 
butelek. 


pasom ratunkowym, podczas gdy pp. 
Thouvenot znikli natychmiast pod 
wodą. Pan Cottel jakiś czas trzymał 
nad powierzchnią wody małego Fi- 
lipa lecz w kożcu musiał go puś- 
cić, Przejeżdżający jacht przybył r 
pomocą i zabrał na pokład, trzyma- 
jące się ostatkiem sił nad wodą 3 
osoby, oraz wyłowił ciala pp. Thu- 
venot. 


ŚMIERĆ POLAKA 
W NURTACH LOARY 


S-Etienne (kor. wł). Donoszą nam, 
że grupa młodych Polaków z Cham- 
bon - Feugerolles wyjechała się ką- 
padć w rzece Loarze w miejscowości 
Bas en Basset. Jeden z nich "19-letni 
Henryk Karbowiak w czasie kąpieli 
zaczął tonąć i mimo ratunku kole- 
gów poszadł na dno. 

Zaalarmowano straż ogniową z Fir. 
miny, lecz jej gorączkowe poszuki- 
wania nie dały żadnego wyniku, bo 
głębokość rzeki w tym miejscu prze- 
kracza 6 metrów. Wobec tego musia- ,¿ 
no sprowadzić nurka z Saint Etienne, * 
który po dwóch godzinach wydobył 
zwłoki Karbowiaka. 

Rodzinie pp. Karbowiaków składa- 
my wyrazy głębokiego PA. a 

. K.) 
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PLANY SIĘ 
NIE DOMYKAJĄ 
Sprawozdanie gospodarcze 
ZSS. R. 


Moskwa (A. P.) — Rząd Ma- 
Jenkowa ogłosił sprawozdanie go- 
spodarcze za drugi kwartał 1953 
roku. Sprawozdanie tą, wyrażone 
— Jak zwykle wszystkie podobne 
raporty sowieckie — nie w cyfrach 
bezwzględnych, lecz w procen- 
tach, stwierdza w stosunku do a- 
nalogicznego okresu w r. 1952 
wzrost produkcji przemysłowej o 
10 proc., a sprzedaży artykułów 
pierwszej potrzeby o 23.proc. 

Na 16 ministerstw 6 nie zreali- 
zowało w pełni swego planu. Są 
tło: ministerstwo przemysłu metalo 
wego (99 proc.). transportu i cięż- 
kich maszyn (99 proc.). konstruk 
cji mechanicznych (97 proc.), prze 
mysłu drzewnego i papierniczego 
(93 proc.), urządzenia przemysło 
we ministerstwa zdrowia (95 
proc.) I spółdzielnie produkcyjne 
(99,3 procent). 


UPRZEJMOŚĆ ANGIELSKICH 
GOŚCI 


Warszawa (R. P.). — W Nowej 
Hucie bawiła delegacja kobiecych 
związków zawodowych w Anglii i 
zwiedzała domy wypoczynkowe dla 
dzieci. Jedna z uczestniczek miała 
ośiadczyć: „W Anglii nie ma nawet 
namiastki takiego pałacu dla dzie- 
ci”. 


BELGIA ODROCZYŁA 
RATYFIKACIĘ TRAKTATU 
O EUROPEJSKIEJ 
WSPÓLNOCIE OBRONNEJ 


Bruksela (A. P.) — Belgijska 
lzba Deputowanych postanowiła 
odroczyć debatę nad ratyfikacja 
traktału o Europejskiej Wspólno- 
cie Obronnej do końca września 
br i uchwaliła rozpocząć wakacje. 

Stało się to wbrew usiłowaniom 
rządu, który pragnął, by traktat 
ratyfikowany był przed wakacja- 
mi. Specjalna komisja wyłoniona 
w tej sprawie przyjęła projekt 
bez zmian w początkach ubiegłe- 
go tygodnia. 


Z TAMTEJ STRONY OCEANU 


Sprawa zjednoczenia Niemiec 
coraz silniej wyciska swoje piętno 
na polityce międzynarodowej | 
jest dzisiaj atutem, który wygrywa 
ją pomiędzy sobą z jednej stro- 
ny Rosja, a z drugiej państwa za- 
chodnie. 3 

Istnieją, jak wiadomo dwie za- 
sadnicze koncepcje zjednoczenia 
Niemiec : koncepcja rosyjska, któ 
ra domaga się Niemiec zjednoczo 
nych i jednocześnie zneutralizo- 
wanych, oraz koncepcja zachod- 
nia, popierana zwłaszcza przez 
Amerykę, dla której rolę czynnika 
jednoczącego ma odegrać dzisiej- 
sza Niemiecka Republika Związ- 
kowa. Mówiąc po prostu, chodzi 
o to, czy prędzej lub później Za- 
chodnia Republika Związkowa zo- 
stanie przyłączona do Niemiec 
Wschodnich, czy też Niemcy 
Wschodnie zostaną przyłączone 
do zachodniej Niemieckiej Repu- 
bliki Związkowej, | która część za- 
panuje nad całością. 

_ WIDMO PRUS 

Jednak sprawa zjednoczenia 
Niemiec wysuwa jeszcze dalsze 
problemy, które dzisiaj wprawdzie 
pozostają w cieniu, ale na które 
należy jednak zawczasu zwrócić 
uwagę. 

Chodzi mianowicie o to, 
czy zostanie w takim razie utrzy- 
many w pełni charakter związko- 
wy przyszłych Niemiec, który jest 
podstawą ustroju dzisiejszej za- 
chodniej Republiki Związkowej, 
czy łeż Niemcy pójdą nawet w 
razie zjednoczenia ich od strony 
Niemiec Zachodnich drogą, któ- 
rą dziwnym sposobem poszły zgo- 
dnie zarówno republika weimar- 
ska po roku 1918, jak też później 
państwo hitlerowskie. W tym os- 
łałnim wypadku Niemcy nie by- 
ły by — jak dzisiejsza zachodnia 
Republika Związkowa — związ- 
kiem poszczególnych państw nie- 
mieckich, ale jednolitym pań- 
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ZJEDNOCZONE NIEMCY — ALE JAKIE ? 


Andrzej Tomicki 


stwem scentralizowanym z jednym 
tylko w istocie kierowniczym o- 
środkiem władzy. Takim ośrod- 
kiem był przed wojną uosabiają- 
cy Prusy i pruską myśl państwo- 
wą Berlin. 


USTRÓJ ZWIĄZKOWY 


Ustrój związkowy Niemiec ist- 
niał, aczkolwiek bardzo osłabio- 
ny decydującą przewagą Prus w 
Drugiej Rzeszy, jeszcze do roku 
1918. Odrodzona po drugiej 
wojnie światowej pod okiem zwy- 
cięskich Sprzymierzonych zacho- 
dnia Niemiecka Republika Związ- 
kowa ustrój związkowy przywróci- 
ła — aczkolwiek dzisiaj już nie 
dynastie, jak przed rokiem 1918, 
są tego ustroju głównym wyrazem 
i podporą. Jest rzeczą jasna. że 
ten właśnie ustrój zwiazkowy Nie- 
miec jest z punktu widzenia euro- 
pejskiego znacznie bardziej pożą 
dany. niż ponowna ścisła centra- 
lizacja Niemiec. 


Zjednoczenie Niemiec prędzej 
lub później oczywiście nastapi. 
Jednak ważne jest pytanie, Jakie 
przy tej sposobności wezmą górę 
prądy . Centralistyczne, które nie 
wątpliwie nadal istnieją również 
w Niemieckiej Republice zachod- 
niej i mogą zostać bardzo wzmoc- 
nione od strony Niemiec Wschod- 
nich, — czy też te siły, które rów 
nież realnie istnieją, a które o- 
przeć chcą i rozwinąć ustrój Nie- 
miec na zasadzie związkowej, to 
znaczy rozwinać i umocnić ustrój 
dzisiejszej Niemieckiej Repu- 
bliki Związkowej. Są one dosyć 
silne na Zachodzie, a zwłaszcza 
na Południu Niemiec. 


PRZYKŁAD BAWARSKI 
Szczupłe ramy arłykułu dzienni 


NIEPOROZUMIENIA W RODZINIE 


KORESPONDENCJA WŁASNA „SŁOWA POLSKIEGO" 


Ludzie są z natury leniwi. Kiedy 
ktoś już zdobędzie się na wysiłek i 
przepłynie Ocean, nie starczy mu 
energii na dalszą podróż. Dlatego 
więcej niż połowa nowoprzybyłych 
po wylądowaniu w Nowym Jorku, za 
powiada wprawdzie, że pojedzie da- 
lej, ale w rzeczywistości zaś nie wy- 
chyla już nosa poza Nowy Jork. 


* Daje to metropolii specyficzny wy- 
gląd. Ktoś powiedział, że Nowy Jork 
nie jest jeszcze Ameryką i miał ra- 
cję. Nowy Jork jest to zbiorowisko 
ghett narodowościowych. Każda z 
narodowości krąży wokoło własnego 
centrum. Jeżeli się weźmie do ręki 
plan Nowego Jorku, można z łatwoś- 
cią pokratkować go różnymi kolo- 
rami, jak mapę Europy: tu jest 
miasto polskie, tu niemieckie, tu 
francuskie, a tu znów włoskie. Ba! 
jeżeli chodzi o Włochów, to można 
nawet odróżnić dzielnicę sycylijską, 
dzielnicę neapolitańską i tak dalej, 

W tym zgromadzeniu Polacy, acze 
kolwiek również mają kilka włas- 
nych dzielnic, odgrywają mniejszą 
rolę. Utarło się bowiem, że polskim 
miastem jest Chicago i tam podąża 
większość Polaków. Naturalnie Chi- 
cago też posiada polską dzielnicę. 
Różni się ona od innych, Na półtora- 
kilometrowym odcinku naliczyłem 
trzydzieści siedem knajp i to dobrze 
prosperujących. Jak mnie poinfor- 
mowano, największą ich klientelę 
stanowią nowoprzybyli. Nie zdoła- 
łem tego sprawdzić we wszystkich 
trzydziestu siedmiu „saloonach”, 

Polacy odgrywają więc w Nowym 
Jorku stosunkowo małą rolę. Giną 
oni w powodzi Irlandczyków i Wło- 
chów. Dziwna rzecz, że te trzy naj- 
bardziej katolickie, poza Francuza- 
mi, narodowości europejskie, które 
w Europie łączy sentyment niewąt- 
pliwie wynikający też z braku wspól 
nych granic, tutaj wprost się nie zno 
szą. 

W stosunkach polsko - włoskich 
jeszcze mniej się to daje odczuwać, 
Przybiera to raczej pozory wzajem- 
nej pogardy i niewidzenia siebie. 
Natomiast niechęć polsko - irlandz- 
ka, przybiera często formy jawnej 
walki. 


Szukam genezy tego zjawiska. Się- 
ga ono dawnych czasów. Musimy 
sobie przypomnieć, że emigracja pol- 
ska do Ameryki nie była zjawiskiem 
ciągłym. Około sto lat temu jakby 
nagle otwarła się śluza. Agenci linii 
okrętowych zaczęli najeżdżać ziemie 
polskie, obiecując złote góry. Chłopi 
pozbywali się ziemi, siadali na siat- 
ki i w Ameryce czasami znajdowa- 
li majątki, częściej grób. 

W tym samym okresie zaczęła się 
również masowa imigracja Iriand- 
czyków, Co drugi imigrant io z ca- 
łą pewnością albo Polak, albo Ir- 
landczyk. 

W Ameryce, równie jak i w Eu- 
ropie, na drzewach rosły liście a nie 
dolary. Trzeba było dorabiać się 
ciężką pracą, o którą wcale wiedy 
tak łatwo nie było. W tych warun- 
kach Irlandczycy mieli olbrzymią 
przewagę nad Polakami, znali język 
angielski. Kiedy chiop polski obra- 
cał się wśród ludzi obcych, nie znał 
praw tutejszych i warunków, bywał 
oszukiwany przez agenta, pracodaw- 
cę i sklepikarza, dla Irlandczyka 
wszystko stało otworem. Otrzymy- 
wali oni posady państwowe i komu- 
nalne, zasili szeregi policji, która 
po dzień dzisiejszy nie może się 
„odirlandczyć”. Nie byli sami wy- 
zyskiwani, szybko zaś nauczyli się 
wyzyskiwać nowoprzybyłych Pola- 
ków. 

Może nie wytworzyłoby to specjal- 
nych dysonansów. Zbyt wiele naro- 
dowości mieszka przy sobie i wyzy 
skuje się wzajemnie w wielonarodo- 
wościowym Nowym Jorku. Irland- 
czyków i Polaków łączyło jednak je- 
szcze coś specjalnego. 


Spotykali się w kościele. W Sta- 
nach Zjednoczonych istnieje więcej 
chrześcijańskich wyznań katolickich 
niż ludzi. Łączą się one z sobą w 
przedziwnych konfiguracjach. Jedy- 
ny Kościół katolicki jest jeden i tu- 
taj spotkali się Polacy i Irlandczy- 
cy. A ponieważ w protestanckiej 
Ameryce mało było miejscowych ka- 
tolików, i tutaj mówiący po angiel- 
sku Irlandczycy szybko uzyskali prze 
wagę. Przyczyniła się do tego rów- 


Robotnik europejski musi 


lepiej życ 


i zarabiac 


SUROWA KRYTYKA PREZYDENTA 


Prezydent amerykańskiej or- 
ganizacji związków  zawodo- 
wych CIO Reuther oświadczył 
w Bonn na konferencji praso- 
wej : „Jeżeli Europa Zachodnia 
nie ma stracić wolności, musi 
zreorganizować swą gospodar- 
kę i poprawić los swych robot- 
ników”. 

Reuther poddał krytyce sto- 
sunki, panujące we Francji i 
Włoszech, gdzie związki zawo- 
dowe nie są wolne, ponieważ 
przeważnie opanowali je komu- 
niści, by prowadzić w nich przy 
pomocy strajków politycznych 
politykę sowiecką, zamiast dzia- 
łać w interesie robotników, Wy- 
bory włoskie wykazały, jakie są 
skutki nędzy, sąsiadującej z nad 
miernym bogactwem. 

Zdaniem Reuthera także w 
Zachodnich Niemczech, gdzie od 


budowa może poszczycić się ol- 
brzymim postępem, robotnicy 
są żle płatni i muszą pracować 
5 tygodnie, by móc kupić zwy- 
kłe ubranie. Niemieckie związ- 
ki przemysłowców mają cha- 
rakter karteli i stosują metody 
karteli. Gdy pewna amerykań- 
ska firma samochodowa, kon- 
trolująca jedną z fabryk nic- 
jnieckich, zamierzała podnieść 
tam płace robotników, spotkała 
się ze sprzeciwem przemysłow- 
ców niemieckich. 

Przemysł zachodnio-curopej- 
ski — mówił Reuther — prowa- 
dzi politykę dużych zysków i 
wysokich cen przy niskiej pro- 
dukcji, zamiast produkować 
masowo i tanio. Wolny świat — 
zakończył Reuther — nie poko- 
na komunizmu, jeśli nie pod- 
wyższy własnej stopy życiowej. 


nież stosunkowo mała emigracja 
księży z Polski, 


Polak zaczyna i kończy dzień z 
Panem Bogiem. Nic go więc od Koś- 
cioła odciągnąć nie potrafiło. Nawet 
irlandzki ksiądz. Ale wzajemna nie- 
chęć polsko - irlandzka pozostała i 
trwa po dziś dzień. Choć dziś już peł- 
no jest polskich katolickich kościo- 
łów, z polskimi księżmi i kazania- 
mi w polskim języku. 

Jeszcze raz okazało się, że najgor- 
sze nieporumienia są w rodzinie, 


JERZY JERR. 


Przełozyli : J, B. PORAY ł ©. ŻEROMSKA, 


Dziennikarz, Artur Rowe, wygrał na kiermaszu 
keks, letórym zainteresował się jego tajemniczy współ- 
W czasie rozmowy usiłuje on otruć Rowe'a 
i zabrać keks, ale bomba niemiecka niszczy dom i ra- 
ni podejrzanego osobnika. Rowe zwraca się o poradę 
do biura detektywów i zawiera umowę o śledztwo 


lokator, 


w tej sprawie. 


Następnie Rowe udaje się do instytucji drbro- 
czynnej, która urządzała kiermasz, 


adres wróżki Bellairs, 
r po 
Artur pożałował nagle swojej 


młodych, a nie uwagi 


pełen entuzjazmu. 


— To wszystko jest bez sensu — zaoponowa- 
ła panienka i zaraz dodała, podobnie jak Ren- 
nit: — To prosty zbieg okoliczności. 

— Gadanie! — obruszył się jej brat ujmując 
jak gdyby w cudzysłów to potoczne 
Odwrócił się do Artura i dodał żywo: — Stowa- 
rzyszenie nasze, a przynajmniej sekretarz jego jest 
na usługi pana. Pańska sprawa jest niesłychanie 
Interesująca, — Wyciągnął reke do Artura I przed- 
stawił się: — Nazywam się... nazywamy się oboje 
— Hilfe. Od czego zaczniemy nasze śledztwo? 

Ponieważ panna Hilfe nie odzywała 


słowem, Artur Rowe powiedział: 


— Pańska siostra nie zgadza się z nami. 

— Niech się pan nie przejmuje. Przyzna nam 
w końcu rację. Zawsze tak z nią bywa. Wyciągnęła 
mnie za uszy z tylu perypełii, że dziś uważa mnie 
trochę za wariata. Dzięki niej uciekłem z Austrii. 
Ale to długa historia... — Nie panując nad pod- 
nieceniem zaproponował: — Może zaczniemy od 
pani Bellairs? Czy ma pan jakieś supozycje o co tu 
chodzi? Zaraz puszczę w ruch naszą pracowita po- 
mocnicę! — Otworzył drzwi i zapytał: — Droga 
pani Dermody, czy może pani wystarać się o ad- 
res wolonłariuszki, która nazywa się pani Bellairs? 
— Zwrócił się do Artura i wyjaśnił: — Cała bie- 
da w tym, że ta pani jest może przyiaciółką ja- 
kiejś innej ochołniczki, a nie osoby, z którą pozo- 
stajemy w stałym kontakcie. Niech pani zadzwoni 
do pastora Toeplinaa! — powiedział 


stronę pani Dermody. 
Im bardziej wzrastał zapał 


dopodobna. Artur zauważył to, 
przedtem Rennit. 


wizyty u pana 
Rennita. Potrzebna mu była pomoc tych dwojga 
niewiernego Tomasza — 
właściciela Ortotexu — i Jego ponurego detektywa. 


— Pani Bellairs wróżyła mi z ręki i podała 
mi wagę keksu. Waga ta zresztą była fałszywa... 


— To niesłychane! — powtórzył młodzieniec, 


młodego Hilfe, 
tym bardziej cała sprawa wydawała się niepraw- 
podobnie 


karskiego nle pozwalają nam oczy 
wiście przytoczyć obszerniej na 
to dowodów. Ograniczymy się wo 
bec tego do następującego uryw- 
ka z artykułu, który ogłosił w listo 
padzie ubiegłego roku w jednym 
z czasopism niemieckich prezes 
bawarskiej Rady Ministrów dr. 
Hans Erhard. Stwierdzając że nie 
jest prawdą, jakoby ustrój fede- 
ralny dzisiejszych Niemiec Za- 
chodnich zosłał tylko narzucony 
przez Sprzymiarzonych, doktor 
Erhard pisał : _ 

„Również zjednoczone znowu 
Niemcy muszą być federalnym 
tworem państwowym. Do wołania 
o ogólno-niemiecką konstytucję 
nie można domieszać gorszego 
zgrzytu, niż ubocznej myśli, ażeby 
wytępić albo conajmniej mocno 
obciąć federalizm ustawy podsta- 
wowej. Czekamy w Bawarji z tak 
samo otwartym sercem, jak i gdzie 
indziej, na możliwie szybkie _ za- 
kończenie nienaturalnego rozdar- 
cia Niemiec. Ale nie możemy do 
tego dopuścić i bronilibyśmy się 
najostrzej, gdyby chciano znowu 
złączyć Niemcy w jednolitym gor- 
secie, w którym i nas miano by 
razem zaprzac''. 

TRZEBA O TYM PAMIĘTAĆ 

Za Erhardem stoją poważne 
koła, i to nie tylko w Bawarii, 
chociaż Bawaria jest niewątpliwie 
— i zawsze zresztą była — głów- 
nym ośrodkiem niemieckiego fe- 
deralizmu. Te koła zdają sobie 
jednak doskonale sprawę z tego. 
że sprawa przysz.ego ustroju Nie- 
miec nie jest jeszcze w umysło- 
wości niemieckiej rozstrzygnięta. 
Dlatego premier bawarski powia- 
da wyrażnie, że bardzo dużo za- 
leży od tego w jakim stanie wew- 
nętrznym znajdzie się i jakie zew- 
nętrzne stanowisko zajmować be- 
dzie w danej chwili Bawaria i 
stwierdza : 

„Musimy być na to przygoto- 
Wani, że pewnego dnia rozpali się 
jeszcze ostra bitwa o federalizm 
w Niemczech... Nie możemy 
przed sobą ukrywać, że w nowej 
Konstytuancie federaliści będą 
mieli twarde stanowisko i że uczy- 
nią dobrze, przygotowując się do 
tego”. 

Zagadnienie więc istnieje i o 
tym powinny pamietać wszystkie 
te państwa, które wypracowują li- 
nię swojej polityki w sprawie Nie- 
miec. 


SPROSTOWANIE 

W artykule p. Andrzeja Tomickie- 
go z dnia $ VII pod tyt. „To nie by- 
ła kullura mości ksiażę”. przestawin- 
no omylkowo rozdziały. Rozdział. 
„Zakon dlawi zakony” powinien być 
umieszczony przed rozdziałem „Dy- 
my w Oświęcimia". 


wołał: 


aby odnaleść 


drodze. 


PROFESOR BELGISKI 


« Narody Europy gwiżdżą 


„Powód jest jasny” — pisze 
w „Libre Belgique” prof. de 
Corte : „żyjąc w systemie pseu- 
do-demokratycznym, w którym 
za gwarancję dobrobytu oddają 
swą teoretyczną władzę zawo- 
dowcom sprawy publicznej, nie 
widzą, jakie korzyści mogłaby 
im przynieść Europa”. 

Idea narodowa, zaanektowa- 
na w czasie liberacji przez stron 
nictwa lewicy, straciła swój 
nerw patriotyczny. Narody trzy 
mają się jeszcze dzięki swej 
strukturze prawnej i wysiłkom 
nie wielu coraz bardziej osamot 
nionych jednostek. Nadużywa- 
nie haseł jako pokrywki dla bru 
talnych interesów zabiło w ma- 
sie wszelki idealizm. 

Narody eturopejskie biernie 
przygladają się „robieniu” Eu- 
ropy. ale nic z tego wszystkiego 
nie rozumieją. Stworzenie wiel- 
kiej Europy będzie znakiem, że 
Europa przestała istnieć. Demo- 
kracja europejska jest sprzecz- 
na sama w sobie. Neutralna, 
bierna i bezwładna postawa na- 
rodów europejskich pozwala o- 
debrać narodom curopejskim 
władzę, z której korzystały co- 
raz mniej, im bardziej upowsze 
chniało się prawo wyborcze. 

Problemy organizacji — czy 


lepiej, mechanizacji — Europy 
będą tak zawikłane i trudne, że 
tylko wtajemniczeni będą je 
rozumieli. To na nich przejdzie 
prawdziwa władza polityczna, 
która stanie się odległa, technicz 
na i trudna do kontrolowania. 
Dyrektor Planu Schumanna, 
Jean Monnet, jest wzorem takie 
go technika politycznego. 

Gdy do węgla i stali dojdą inne 
elementy, narody europejskie 
ujęte zostaną w gęstą sieć biuro 
kratyczną. Im większa będzie 
masa ludzi, poddanych tej admi 


Komisja spraw zagranicznych Izby 
Reprezentantów odrzuciła 19-ma gło- 
sami przeciwko czterem wniosek o 
skierowanie sprawy Katynia do ONZ 
i pociągnięcia Rosji przod Miedzyna- 
rodowy Trybunał prawiedliwości. 
Komisja zastosowała się do opinii De- 
partamentu Stanu, który stwierdził, 
że „brak podstaw do takiej akcji”, ale 
że materiały w sprawie Katynia sta- 
nowić będą „niezmiernie cenny czyn- 
nik w kampanii prawdy, przedstawia- 
lace światu dokładny obraz tyranii 
sowieckiej”. Departament Stanu za- 
mierza wyzyskiwać te materiały w 
ONZ przy omawianiu „nowszych po- 
gwałceń praw człowieka przez So- 
wiety”. 

Jak wiadomo wniosek Specjalnej 


KRONIKA KULTURALNA 


Z biegiem Wisły 
nad Tamizą 


W St. Pancrac Hall w Londynie od- 
było się wielkie przedstawienie dia 
dzieci. Przedstawienie zoręanizowa- 
ło Koło SPK 11 „Środkowy-Wschód”. 

w pierwszej części programu szko- 
ła nauczania przedmiotów ojczystych 
z Lewisham wystawiła pełen wdzię- 
ku obrazek sceniczny Hanny Smoleń- 
skiej „Baśń o promyku słonecznym”, 
Barwny korowód promyczków, chmu- 
rek i gwiazd z miejsca podbił serca 
widowni. Młodociani wykonawcy, 
przygotowani doskonale przez reżyser 
kę przedstawienia p. Marię Dusza, ze 
swadą wykonali trudne nieraz, jak 
na ich wiek, role. Wyróżnili się szcze- 
gólnie: Rasia Ałaszewska — świetny 
Promyk Śmiały oraz Antoś Kowal, 

W drugiej części programu wysta- 
wiono widowisko sceniczne Hanny 
Smoleńskiej „Z biegiem Wisły”. Wy- 
konawcami były zespoły dzieci i mi 
dzieży ze szkół polskich na Ealingu, 
Lewisham i Queens Gate Terrace, 
harcerki i harcerze, Akademicki Ze- 
spól Taneczny, Zespół Taneczny Ko- 
ła Dramatycznego ze Springhill Lod- 
ge, chór im. Chopina oraz Kapela Lu- 
dowa. Reżyseria widowiska spoczy- 
wała w ręku p. Olgi żeromskiej. 

W czasie przedstawienia wykonano 
gorąco oklaskiwane piosenki ludowe 
i tańce: krakowiaki, góralskie, ślą- 
skie, kujawłaki i muzury. Podobały 
sie szczególnie wspaniałe stroje regio 
nalne, piękne i etnograficznie wier- 
ne. Zasługa to przede wszystkim p. 
Karpińskiej, znakomitej znawczyni 
polskich strojów ludowych. Przedsta- 
wienie zakończone zostało polonezem 


Ilustrował : W, Januszewski, 


Ale młodzieniec zagalopował się wyraźnie. Za- 


— Być może, być może, ale cóż by to było 
dła mnie za rozczarowanie! Nie, stanowczo, póki 
nie będę miał dowodów czarne na białym, wolę 
wierzyć .w tajemniczy spisek. . 

Pani Dermody otworzyła drzwi i oświadczyła: 

—Pastor Toepling dał mi adres tej 
Park Crescent 5. 

— Skoro pani Bellairs jest znajomą pastora... 

| -— Rowe przerwał widząc, że panna Hilfe daje 
mu. znaki oczami, wskazując, że jest na 


pani! 


dobrej 


— Lepiej trzymajmy się tajemniczego męż- 
czyzny — oświadczył Hilfe. 
— Mój drogi, można to wytłumaczyć na ty- 


siąc sposobów — przerwała mu siostra. 


wyrażenie. 


się an! 


głośno w 


nął nagle: 


jak 


— A może siostra pana ma rację? i 


— Och, Anno, napewno nie na 
Zwrócił się do Artura : 

— Czy nie pamieta pan jakichś szczegółów, 
które mogłyby ją przekonać ? x 
.  Podniecenie młodego człowieka odbijało bar- 
dzo zabawnie od sceptycyzmu jego siostry. Cała 
sprawa zaczynała być komiczna, 


tysiąc. — 


NIKE. UR 
RZ 


NOOS ===EAM 


— Nie, chyba nie — odpowiedział Artur wy- 
glądając machinalnie przez okno. 


Młody Hilfe też podszedł do okna. Wykrzyk- 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


w którym przed widzami przeszła ca- 
ła młoda Polska, 


Polityka wschodnia 


dzisiejszych Niemiec 


Ośrodek Badań Spraw Polski Za 
chodniej urządził w Inslytucie His- 
torycznym generała Sikorskiego od- 
czyt p. St. Kudlickjego o głównych 
cechach polityki wschodniej dzisiej- 
szych Niemie. Odczyt, który Odbyt 
się za zaproszeniami, zgromadził licz 
ną publiczność. 


„The Times” o życiu 
Polaków 


„The Times”, najpoważniejsze pis- 
mo angielskie, o którym mówi się, iż 
dyktuje ono zasady polityki zagra- 
nicznej Wielkiej Brytanii, umieścił 
ostalnio spory reportaż o życiu Po- 
laków w Wielkiej Brytanii. 

Reportaż zajmuje się przede wszy- 
Stkim stroną polityczną polskiego ży- 
cia na wyspie. Podkreśliwszy przy- 
czyny, które sprawiły, iż tak wielu 
Polaków osiedliło się w Wieikiej Bry- 
tanii, pismo podaje szereg rzeczo- 
wych informacji. Wspomina między 
innymi o tym, iż w Londynie przeby- 
wa rząd polski, który Polacy uwaza 
ją za istniejący „de jure” oraz, że 
Prezydent R.P. może mianować swe- 
go następcę. Nie brak oczywiśćie i 
wzmłtanki o „polskim korytarzu” na 
Earls Court. Reportaż kończy się 
stwierdzeniem, że stosunkowo mało 
Polaków przyjmuje obywatelstwo bry 
tyjskie. 3 


Nowy numer 


biuletynu wydawniczego 

Ukazał się — w nakładzie 50 ty- 
sięcy — kolejny, czwarty numer biu- 
letynu „Nowa Książka”. Biuletyn o- 
mawia ostatnie nowości wydawnicze 
oraz zapowiada dalszą akcję wydaw- 
niczą „Veritasu” W numerze podane 
są warunki nowego konkursu, 


Piosenki o Lwowie 

Związek Ziem Południowo-Wschod 
nich w Londynie (20, Queens Gate 
Terrace, London, S.W. 7) zwraca się 
z prośbą o nadsyłanie do Związku 
wszelkich piosenek lwowskich i o 
Lwowie. Związek ma zamiar wydać 
te piosenki. 


POD RZĄDAMI BIERUTA 


Nowa opera polska 


W Operze Śląskiej odbyła się pre- 
miera drugiej powojennej opery poal- 
skiej. Jest to „Janko Muzykant” Wi- 
tolda Rudzińskiego. Libretto, osnute 
na wątku noweli Sienkiewicza, napi- 
sali Tadeusz Borowski i Stanisław 
Wygodzki. Pierwszą operą, napisaną 
w Polsce po wojnie, był „Bunt Za- 
ków” Tadeusza Szeligowskiego i Ro 
mana Brandstaettera. 


Putrament ostrzeżony 


Prasa partyjna w Polsce wszczęła 
kampanię przeciwko Jerzemu Putra- 
mentowi, który po opuszczeniu amba 
sady reżymowej w Paryżu otrzymał 
redakcję tvgodnika literackiego „No- 
wa Kultura”. Pretekstem do tej kam- 
panii jest artykuł, jaki Putrament na 
p'sał o swej podróży do Chin w roku 
1952. W związku z tvm ostro kryty- 
kowana jest „linia ideologiczna” ri- 
sma. Prasa młodzieżowa jednak uj 
muje się za Putramentem i umieszcza 
fotografię przedstawiającą go w 
chwili, gdy dedykuje czytelnikom 
swoją nową książkę „„Wrzesień”. 


Nauka przy stuku młotków 


„Trybuna Ludu” ostro krytykuje 
„Stan zaawansowania robót remon- 
towych w szkołach i przedszkolach 
Warszawy”. Na 149 budynków prze- 
znaczonych do remontu, zaledwie w 
69 budynkach rozpoczęto prace. 
Przedsiębiorstwa, które wykonują re- 
monty, nie dotrzymują terminów roz 
poczęcia robót. W wyniku braku or- 
ganizacji zdarzają się często zasto- 
je, brak koordynacji robót, i tak na 


przykład wprowadza się malarzy. 
gdy nie wykonane są jeszcze prace 
murarskie. „W tym roku — pisze 


dziennik — skończyć trzeba z powta- 
rzającym się rok rocznie nie dotrzy- 
mywaniem terminów remontów szkół 
i kończeniem ich wtedy, kiedy trwa- 
ja już załęcia szkolne", 


EEEE WE 0 
Zgon 


Zygmunta .Leśnodorskiego 


W Krakowie zmarł w wieku lat 46 
dr Zygmunt [Leśnodorski, literat í 
krytyk, kierownik literacki, a później 
artystyczny rozgłośni krakowskiej, u- 
przednio zaś kierownik literacki Pań 
stwowych Teatrów Dramatycznych w 
Krakowie. Był autorem adaptacji 
scenicznej „Lałki” Prusa. 


=21.-VII.-53, 


O PRZYSZŁOŚCI 


na Europę » 


nistracji, tym trudniej będzie 
się ruszała i tym trudniej bę- 
dzie ją czymś poruszyć. Wystar- 
czy jej dać cbleba i igrzysk, u- 
wolnić od lęku, a stanie się gli- 
ną w ręku administratorów. 

Europa stanie się wielką ku- 
pa piasku. Technicy machiny 
europejskiej będą mogli rządzić 
bez przeszkód. Wystarczy przyj 
rzeć się typowi ludzkiemu, któ- 
ry prze ze wszech stron ku u- 
tworzeniu takiej Europy, by sa- 
memu wysnuć wnioski, do ja- 
kich tu dochodzimy”. 


Sprawa Katynia «chwilowo nieaktualna» 


BO DEPARTAMENT STANU MA ZASTRZEŻENIA 


Komisji Katyńskiej zalecał także po. 
wołanie międzynarodowej komisji, 
która zbadałaby „inne masowe mor- 
derstwa i zbrodnie przeciw ludzko- 
sci”. Wniosak ten wywołał w Depar- 
tamencie Stanu obawę, by taka ko- 
misja nie dała Sowietom okazji wy» 
suwania fałszywych oskarżeń prë- 
ciwko mocarstwom Zachodu, a zwłasz 
cza Stanom Zjednoczonym. 

Organ Amerykanów polskiego po- 
chodzenia „,Pittsburczanin” w tych 
słowach wyraża swoje ubolewanie z 
powodu uchwały parlamentu republi- 
kańskiego : „Nie ma żadnego powo- 
du, aby ta najstraszniejsza zbrodnia 
drugiej wojny światowej miała pójść 
w zapomnienie. Bledną hasła, na któ- 
re powołujemy się, idąc do walki, 
śląc do walki synów naszych. Milcze- 
nie nasze spycha na nas część odpo. 
wiedzialności moralnej — zbyt cięż- 
kiej”. Sprawa katyńska poczeka na 
chwilę, gdy Ameryka zrozumie, że nia 
może być „przepaści miedzy tym, co 
głosimy, a tym, co robimy, między 
tym, co jest istotną tradycją narodu 
amerykańskiego, a co nam narzuca- 
ją chwilowe, żle zrozumiane koniecz- 
neści przejściowe”. 

Nie pozostaje nam nic innego, jak 
podzielić te nadzieje Polonii Amery- 
kańskiej. 


"ZGON KSIĘCIA WESTMINSTERU 
W Szkocji zmarł w 74 roku życia, 
książę Westminsteru (Grosvenor), je- 


den z najbogatszych ludzi światła. 
M. in. posiadał on 250 ha parcel w 
Londynie, wartości ponad 20 milio- 
nów funtów. Cztery razy żonaty i 
trzy razy rozwiedziony, nie pozosta- 
wił syna i tytuł przejdzie na kuzyna, 
59-cioletniego kalekę, 

NOWA POWÓDŹ W JAPONII 

Ulewne deszcze spowodowały dru- 
g powódź w prowincji Wakajama 
w odległości 350 km. na połudn , za- 
chód od Tokio. Powódź zniszczyła 
około 3.000 domów, ilość osób utopio- 
nych i zaginionych przekracza 6.000. 

SAMOLOTY AMERYKAŃSKIE 
W NIEMCZECH 

Do Sembach w strefie francuskiej 
Niemiec, przybyło z Południowej Ka- 
roliny 50 samolotów taktycznego 
rozpoznania. Samoloty te odbyły 
przelot etapami. 

KSIĄŻĘ AKIHITO W PARYŻU 

Po 8-lygodniowym pobycie we 
Włoszech, z czego 3 dni w łóżku z 
powodu ostrej niestrawności, japoń- 
ski następca tronu książę Akihito, 
odjechał z Wenecji pociągiem do Pa- 
ryża, 
MANEWRY W SIEDZIBIE ZEUSA 

1-sza armia grecka odbywa w oko- 
licy góry Olimp manewry, których 
założeniem jest obrona przed inwa- 
zją z półriocy. Armia ta prowadzi 
walki opóźniające. W manewrach 
biorą udział myśliwce odrzutowe 
czterech państw. 

ARTYSTYCZNE PIELGRZYMKI 

Do Moskwy udała się grupa 5 rzeż- 
biarzy i malarzy z Indii. Druga gru- 
pa, licząca 35 muzyków, wyjechała z 
Indii do Pekinu. 

WŁOSCY KOMUNIŚCI O BERII 

Włoska partia komunistyczna ©- 
głosiła uchwałę, aprobującą bez za- 
strzeżenia usunięcie Berii. Uchwała 
nazywa Berię „wrogiem państwa”, 
który zręcznie wślizgnął się w pierw- 
sze szeregi rzadu, by ustanowić de- 
spotyzm w miejsce zbiorowych rzą- 
dów partii". Beria jest “zdegenero- 
wanym niewolnikiem własnej ambi- 
cji”. 


r 


Pr WO UGINUO 
am Do indochin przybyła pierwsza 
grupa 60 oficerów lotnictwa amery- 
kańskiego w charakterze instrukto- 
rów i doradców dla nowych typów 
samolotych, dostarczonych Francu- 
zom. 

aaa W Tyflisie przemianowano plac 
Berii na plac Lenina. 

ana W Kenii w ciągu ub. tygodnia za- 
bito 70 terrorystów Mao-Mao i aiesz- 
towano 69. 

aw Włoski inżynier Landini, uczeń 
Marconiego, opracował projekt trans- 
misji telewizyjnych z Argentyny do 
Włoch przy pomocy odbicia promie- 
ni o księżyc. 

au Świalowy rekord w grze w gol- 
fa ustanowił pewien Hiszpan w Bil- 
bao, w ciągu 12 godzin nieprzerwa- 
nej gry lokując piłkę w 243 otworach 
l przebywając odległość ponad 60 
km. 


nm Rząd Nepalu zawarł z W, Bryta- 
nią 5-letni układ. zezwalający na re- 
krutację ochotników z plemienia 
Gurkhów. Rząd indyjski na podobny 
układ nie zgodził się. 

au. Przymrozki w Paranie zniszczy- 
ły dwie trzecie zbioru kawy. 

nna Sowiety zamierzają importować 
masło z Holandii i duże ilości mięsa 
z Australii, 


JERZY KRZYSTOŃ — LAUREAT 
KATOLICKIEJ NAGRODY MŁODYCH 

Laureat nagrody młodych im. Wło» 
dzimierza Pietrzaka, student „Katolio- 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego, Ja- 
rzy Krzystoń, autor „Opowiadań In- 
dyjskich”, udzielił „Słowu Powszech- 
nemu” wywiadu, z którego dowiadu- 
jemy się, że ten zbiór nowel napisa- 
ny był po doświadczeniu z powieś- 
cią na tematy indyjskie, które nau- 
czyło autora, „jak nie należy pieać o 
Indiach”. Krzysztoń sądzi, że odzna- 
czenię jego książki było nagrodzeniem 
„światłomie podjętej próby przedsta- 
wienia określonej rzeczywistości w 
sposób odbiegający od szablonu Í 
ukazany z katolickich pozycji świa- 
topoglądowych*. Autor zamierza obea 
nie zwrócić się ku współczesnsł tensar 
tyce polskiej, 


21.-VII.-53. 


WTOREK 


al 


LIPCA 


éw. ANDRZEJA i 
św. BENEDYKTA, w.w. 


św. PRAKSEDY, dziew. 


Andrzej Zórawek wraz z Benedyk- 
tem mieszkali obaj w pustelni nad 
Dunajem kolo Czchowa (w Malopol- 
sce). Przywdziali oni habity benedyk- 
tvńskie, lecz potem Andrzej powró- 
cił na pustelnię, gdzie też zakończył 
swe pełne umartwień życie około TO- 
ku 1009. 

««* 


Prakseda, córka senatora rzymskie- 
goPudensa, wyrzekła się swego ma- 
jatku na rzecz ubogich. Pałac swój z 
narażeniem życia oddała papieżowi 
Piusowi I na zebrania wiernych i ob- 
rzędy religijne.  Oddawała ostatnie 
posługi męczennikom. Pochowano ją 
obok ojca 1 siostry św. Pudencjany. 


ZEBRANIA 
I UROCZYSTOŚCI 


HOMECOURT 


wyoleczka do Paryża. — Koło Rez. 

4 b. Wojsk. organizuje wspólnie z 
P.O.W.N. wycieczkę do Paryża w dniu 
30 sierpnia. Odjazd o godz. lż-ej au- 
tobusem w sobotę 29. 8. z placu Silis- 
trini (Java) i przyjazd do Paryża o, 
godz. 19. Wyjazd z Paryża z powro- 
tem o godz. 22 — 30 sierpnia. Cena 
przejazdu w obie strony 2.250 fr. Po- 
mieszczenie t pożywienie w Domu 
Kombatanta, przy 20, rue Legendre, 
Paris 17. Zarząd Koła Homecourt 
zwraca się do wszystkich bratnich or 
ganizacji na terenie Wschód o wzię: 
cia udziału i poparcie naszej wy- 
cieczki. Zapisy przyjmuje prezes St. 
Piskadło, 18, rue Boueau w Home- 
court i sekretarz Kontowicz, 203, Pe- 
tit Fin w Homecourt do dnia 20. 8. 
Przy zapisie wpłaca się 1.0% fr. za- 
liczki. A więc wszyscy w dniu 23 
sierpnia powinniśmy się zobaczyć i 
wspólnie odbyć tak piękną wyrieczkę. 
7a udział z góry serdecznie dziękuje- 
my. Za Zarząd: St. Piskadło, prezes 
i Kontowioz, sekretarz. 


SZKOŁA W LES AGEUX 
PRZYJMUJE ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1953-1954 


Dyrekcja Polskiego Gimnazjum 
t Liceum w Lee Ageux przyjmu- 
je już zapisy na rok szkolny 
1953 - 1954. 

Przyjmowani mogą być kan- 
dydaci do wszystkich ozterech 
klas gimnazjum ogólnokształcą- 
cego i do obu licealnych typu 
bądź humanistycznego, bądź ma- 
tematyczno » fizycznego, 

Zapisy przyjmowane będą do 
dnia 15 lipoa w terminie przed- 
wakacyjnym I po wakacjach od 
5 do 20 września br. 

Prospekt i wskazówki dla ro- 
dziców i opiekunów wysyła dy- 
rekoja za dołączeniem znaczka 
pocztowego na odpowiedź. 

Nowy rok szkolny rozpocznie 
elę w pierwszych dniach paż- 
dziernika 1953 roku. 


DYREKCJA SZKOŁY. 


Słowo Polskie 


OSIEDLA POLSKIE we FRANCUSKICH 
ZAGLĘBIACH GORNICZYCH 


Masowy przypływ rąk pol- 
skich do kopalń we Francji przy 
pada na okres lat 1920-1926. 
Doświadczenia tu poczynione z 
polską emigracją górniczą po- 
wiodły się. Wprawdzie w pół- 
nocnej Francji znano polskich 
górników już od 1909 r., ale 


. szczególnie zaczęto ich cenić 


wówczas, gdy Francja ich naj- 
bardziej potrzebowała, tj. po 
pierwszej wojnie światowej. 
DONIOSŁA ROLA 
POLSKIEGO GóRNIKA 


Na tle wzrostu produkcji za- 
rysowuje się coraz wyraźniej 
doniosła rola polskiego górni- 
ka w gospodarce francuskiej. 
Według statystyki opracowa- 
nej przez francuskie Minister- 
stwo Robót Publicznych, we 
francuskim przemyśle górni- 
czym w dniu 31.12.1938 r. było 
zatrudnionych 66.311 górników 
polskich, ludność zaś polska ze 
względu na liczne rodziny znacz 
nie przekraczała 200.000 osób. 

Obecnie liczby te — mimo 
wyjazdów do Polski — nie ule- 
gły wielkim zmianom — lecz 
oficjalne statystyki różnią się 
od przedwojennych chociażby 
dlatego, że młode pokolenie u- 
rodzone we Francji przeważ- 
nie już pągiada obywatelstwo 
tego kraju. 

JEGO ZALETY 


Zalety zawodowe i moralne 
polskiego górnika zostały uzna 
ne przez wszystkie dyrekcje ko- 
palń we Francji ; często pod- 
kreślają to również francuskie 
czynniki oficjalne i prasa. Gór- 
nik polski wykazał dużo inicja- 
tywy przy pracy, jest on osz- 
czędny i zdyscyplinowany, ściś 
Je związany z własną rodziną, 
a przede wszystkim pracowity 
i wytrwały, co stanowi nieodzo 
wną cechę dobrego górnika. 
Dyrekcje kopalń chętnie pod- 
kreślają, że Polacy stworzyli w 
swych osiedlach przychylną at- 
mosferę dla zawodu górnicze- 
go, w której młode pokolenie 
wychowuje się i nabiera zami- 
łowania do zawodu swych oj- 
ców. 


GODNA POSTAWA 

W CZASIE WOJNY 
Szczególne uznanie zdobyli 
sobie Polacy w czasie ostatniej 


Po wspólnej konferencji 


BYŁYCH CZŁONKÓW ZUPRO „ODŁAM 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEGO POLSKIEGO RUCHU 
OPORU” I CZŁONKÓW ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

ZWIĄZKU P.O.W.N. 


Po odbytych dwukrotnych 
wstępnych rozmowach byłych 
Członków Zarządu Głównego 
ZUPRO i Członków Zarządu 
Gł. P.O.W.N. odbyła się wspól- 
na Konferencja w dniu 12 bm. 
w Lens, w lokalu p. Żołnierkie- 
wicza, z udziałem przedstawi- 
cieli 14 był. Kolegów i był. 
Członków Zarządu Gł. ZUPRO, 
oraz przedstawicieli Okręgów i 
Członków Zarządu Głównego 
Związku P.O.W.N. 


Po sprawozdaniach z odby- 
ych wstępnych rozmów i zrefc- 
rowaniu przez b. wiceprezesa 
ZUPRO p. Ukleję i prezesa Zw. 
Członków POWN p. Jaśniewi- 
cza spraw organizacyjnych, wy- 
wiązała się obszerna i rzeczowa 
dyskusja w interesie członków 
„Polskiej Organizacji Walki o 
Niepodległość”, w wyniku któ- 
rej powzięto następujące uchwa 

1) Kierując się dobrem umę- 
czonego Narodu i Kraju, oraz u- 
bolewając nad rozbiciem orga- 
nizacyjnym na wychodźstwie, 
zebrani postanawiają działać w 
duchu jedności organizacyjnej. 

2) Przedstawiciele Okręgów i 
Zarządu Gł P.O.W.N. oraz 
przedstawiciele 14-tu b. kolc- 
[gów i byłych członków Zarządu 
ZUPRO „Odłam Niepodległoś- 
ciowego Polskiego Ruchu Opo- 
ru” postanawiają z dniem 12. 
bm. połączyć się z macierzy- 
stym Związkiem Członków 
P.O.W.N., opierając dalszą dzia 
łalność na podstawie statutu 
Zw. P.0.W.N. (Reseau Monica). 

3) W miejscowościach, gdzie 
istnieją Koła P.O. W.N. i Oddzia 
ły ZUPRO — Zarządy w poro- 
zumieniu zwołują wspólne ze- 
brania, dokonując połączenia i 
wyboru nowego Zarządu. W 
miejscowościach, gdzie Koła 
ZUPRO nie istnieją, członkowie 


dawn. ZUPRO przystępują do 


NAANKANANNANANAC"NANNMNANM 


«SŁOWO POLSKIE» 
można nabyć 
W PIENNES 


u p. Vaillanta 


(obok fotografa) 
NUZEVEEUNNNZNANNNNKKKNUNNU 


istniejącego tam Koła P.O.W.N. 
z pełnym prawem, po opłaceniu 
członkowstwa za rok 1953. 

W toku dalszej dyskusji wy- 
brano dwuch przedstawicieli da 
wnego ZUPRO do Zarządu Gł. 
(aż do W. Zjazdu) w osobach 
pp. Piotra Uklei jako wiceprze- 
wodniczącego i Jana Rezulaka, 
jako członka Zarządu. 


Podpisy ; Ze strony b. ZUPRO: 


Piotr Ukleja, Jan Rezulak, Kazimierz 
Ziółkowski, Andrzej Kaczmarek, Lud- 
wik Pawłowski i Konrad Ciółkowski. 

Ze strony POWN.: Aleksander Ko- 
sowski, Wiktor Bączkowski, Ludwik 
Krzyżelewski, Bolesław Regulski, Jó- 
zef Majchrzak, Stanisław Ostojak i 
Wincenty Jaśniewioz. 

Z upoważnienia i za zgodność: 

Piotr Ukleja i W. Jaśniewicz 


wojny światowej za swój pa- 
triotyzm i pełne godności za- 
chowanie się tak na polu wal- 
ki w mundurze żołnierza pol- 
skiego jak i w kopalni z kilo- 
fem w ręku. Zwłaszcza w ko- 
palni przetrwali w warunkach 
dosyć ciężkich, znosząc niedo- 
statek żywności, ograniczoną 
swobodę osobistą i szereg trud- 
ności administracyjnych, z któ- 
rymi spotykali się na każdym 
kroku ze strony władz okupacyj 
nych i „wiszańskich” (rządu w 
Vichy). Odegrali też oni poważ 
ną rolę w polskim ruchu po- 
dziemnym, oraz brali czynny 
udział, często z bronią w ręku, 
w uwolnieniu Francji. 


Społeczeństwo francuskie o- 
raz tutejsze czynqiki urzędowe 
i sfery przemysłowe wiedzą o 
tym. Dlatego też górników pol- 
skich we Francji uważają za 
element wprawdzie cudzoziem- 
ski, ale bardzo potrzebny za- 
równo dla rozwoju francuskiej 
gospodarki narodowej, jak i 
dla realizacji planów francus- 
kiej polityki populacyjnej. A 
ten sam górnik, który w 1939 
roku oddał się do dyspozycji 
Rządu Polskiego na wygnaniu 
we Francji, odbudował po woj- 
nie polskie organizacje społecz 
ne w zagłębiach górniczych, 
przeciwstawiając się energicz- 
nie propagandzie komunistycz- 
nej. 


SZCZEGÓLNY CHARAKTER 
OSIEDLI POLSKICH 

Zagadnienie górników pol- 
skich było bardzo często przed 
miotem rozważań we francus- 
kich sferach urzędowych, zaj- 
mujących się robotnikami cu- 
dzoziemskimi. Interesuje je 
zwłaszcza szczególny charakter 
polskich skupisk we francus- 
kich zagłębiach górniczych. Są 
to polskie zwarte wioski i mia- 
steczka, zachowujące własne 
tradycje narodowe, wywiezio- 
ne ze swego kraju. Żadna inna 
grupa cudzoziemska we Fran- 
cji nie stworzyła niczego podob 
nego. Z tego powodu Polacy by 
li przedmiotem krytyki w tych 
kołach francuskich, które pod- 
chodzą do zagadnienia robotni- 
ków cudzoziemskich wyłącznie 
z punktu widzenia gospodarcze 
go, nie zwracając zupełnie uwa 
gi na stronę społeczną i narodo- 
wą tego zawiłego zagadnienia. 


Górnicy polscy w przeważają 
cej większości przybyli do Fran 
cji z rodzinami i całym swym 
dobytkiem, aby osiedlić się na 
stałe we Francji i zorganizo- 
wać tutaj swe życie rodzinne w 
atmosferze polskiej. Obecnie 
prawie wszędzie w  rozrzuco- 
nych „cites” kopalnianych spo 
tyka się całe dzielnice, zwane 
powszechnie „koloniami polski 
mi”, w których aż roi się od 
dzieci polskich. 


POLSKA RODZINA GóRNICZA 


Polskie rodziny górnicze 
przeważnie są liczne i zwarte, a 
rodzice posiadają w nich duży 
autorytet. Córki pomagają mat 
ce w domu, pracują w sklepach, 
szyją, a synowie prawie z regu- 
ły wybierają zawód ojca, nie o- 
puszczając domu rodzinnego 
przed ożenkiem. W wielu ro- 
dzinach często najmłodzy syn 


uczy się rzemiosła lub kształci 
się. 

Rodziny te znacznie ożywiły 
osiedla górnicze we Francji. 
Gminy — licznie zamieszkałe 
przez polską ludność, szczegól- 
nie w Nord i Pas de Calais — 
zajmują pod względem rozrod- 
czości we Francji czołowe miej- 
sce. 


Wszystkie górnicze osiedla 
polskie odznaczają się silnie roz 
winiętym życiem organizacyj- 
nym. To też w większych zagłę 
biach górniczych powstały licz- 
ne „kolonie polskie”, z polski- 
mi księżmi, polskim nauczyciel 
stwem, kupiectwem, polskimi 
rzemieślnikami, własnymi sala 
mi itd. 

Osiedla te, tworzące polską 
atmosferę, są terenem, na któ- 
rym odbywa się proces formo- 
wania fachowych młodych sił, 
zdrowych pod względem moral 
nym i fizycznym, stanowiących 
bogaty rezerwat ludzki dla fran 
cuskiego przemysłu górniczego. 
Zjawisko to posiada doniosłe 
znaczenie dla tego przemysłu, 
z którego właśnie młodzi Fran 
cuzi chętnie przenoszą się do 
wielkich miast. Rozwiązanie te- 
go problemu przez polską emi- 
grację, chociażby w skali kilku 
dziesięciu gmin górniczych, sta 
nowi poważny wkład do fran- 
cuskiego górnictwa. 

Proces zaludniania francus- 
kich okręgów kopalnianych ce 
lem powiększenia rezerw ludno 
ści górniczej rozpoczął się na 
szerszą skalę po pierwszej woj- 
nie. Stanowi on dla Francji za- 
gadnienie doniosłej wagi z pun 
ktu widzenia gospodarki ludno 
ściowej i ogólnej. Czołowe miej 
sce w tym procesie zajmuje ro 
dzina polska, 


Piotr KALINOWSKI. 


Zarządom Kół wchodzących w 
skiad Okręgu II-go (Lens), zwraca 
się uwagę na to, że Zjazd Delegatów 
ich okręgu — zapowiedziany poprze- 
dnio na ubiegłą niedzielę — odbędzie 
się w nadchodzącą niedzielę, dnia 26- 
go lipca, o godzinie 10-lej przed po- 
łudniem u p. Żołnierkiewicza. Wszyst 
kie koła wysyłają obowiązkowo 
swych delegatów na ten Zjazd. 


Zarządom Kół tegoż Jkręgu zwra- 
camy powtórną uwagę na to, ażeby 
niedzielę 9-go sierpnia zechciały za- 
rezerwować, celem wzięcia jak naj- 
liczniejszego udziału w 20-tej rocz- 
nicy Koła Billy - Grenay. Będzie to 
najlepszym uznaniem dla Kolegów z 
Billy - Grenay za ich wysiłki poło- 
żone około podtrzymania Koła i o- 
żywienia jego działalności. G 

Jeden raz więcej zwracamy uwa- 
gę Zarządom wszystkich Kół, iż Wal 
ny Zjazd Delegatów Związku zaak- 
ceptował utworzenie przy Zarządzie 
Głównym Referatu dla spraw Woj- 
skowych, który będzie załatwiał 
wszystkie sprawy bieżące, jak i za- 
ległe, połączone z odbytą służbą woj- 
skową, ewentualnie należności za tę 
służbę, demobilizację, prelensje Ko- 
legów odnośnie pobytu w obozach 
jeńców i t. d.. Kierownikiem tego 
referatn mianowany zostął Kolega 
Leon Strutyński (7-me Groupe „D” 
— Montigny - en Ostrevent (Nord). 
Pod tymże adresem należy się zwra- 
cać ze wszelkiego rodzaju wnioska- 
mi, jak również po odpowiednie for- 
mularze, 

Przypomina się, iż po wszelkiego 


rodzaju materiał, jak: dyplomy, pa- 
pier firmowy i koperty związkowe, 
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„MŁODA EMIGRACJA” PRZY PRACY (1) 


Z łopatą w odlewni żelaza 


Polacy, którzy przybyli do Francji po wrześniu 1939 roku I po róż. 
nych uciążliwych przygodach, bitwach, niewojach, obozach koncentra- 
cyjnych, osiedlili się na emigracji, eą „młodzi” albo „nowi w odróżnie- 
niu od starej emigracji przybyłej tu dawno, przed drugą, a często przed 


pierwszą wojną światową. 


Taki „młody” właściwie niczym się nie różni od „starego”. Tak sa 
me ciężko pracuje, tak samo należy do różnych organizacji, tak samo 
pariuje po francusku, tak samo ciągnie „czerwoniaka”. Różni się może 
tym, że przeważnie nie pracuje w swoim fachu, a zmuszony jest chwy- 
tać elę pracy, którą dostanie I która zapewni mu byt. 

Setki takiej „młodej”* emigracji pracuje na północy Francji, nie tylko 
w kopalniach, ale i w fabrykach metalurgicznych, tekstylnych, ohemicz- 
nych, gęsto rozsianych w departamentach Nord | Pas de Calais. 

Ażeby zapoznać czytelników „Słowa” z warunkami pracy i stosunkami 
w fabrykach, gdzie pracują nasi, postanowiłem przeprowadzić parę roz- 
g 


mów z tą emigrancką „młodzież 


Gdy około południa czatowa- 
łem u bramy jednej z więk- 
szych fabryk na przedmieściu 
Lille, liczyłem, że złapię kogoś 
z mych znajomych wychodzą- 
cego z fabryki na obiad i w 
tym czasie przeprowadzę z nim 
tak zwany w języku dziennikar 
skim „wywiad”. 

Złapałem... nie wychodzącego 
wprawdzie na obiad, ale kroczą 
cego do fabryki pana Tomasza 
mego starego znajomego. Oka- 
zało się, że pan Tomasz pracu- 
je stale od 13-ej do 2l-ej, i że 
tego dnia wyszedł z domu nie- 
co wcześniej, może więc po- 
święcić mi trochę czasu i udzie 
lić niektórych wiadomości. 

PAN TOMASZ 

Pan Tomasz, lat 45, potężnie 
rozrośnięty mężczyzna, nie ma 
wyglądu zabiedzonego robotni- 
ka. A pracuje ciężko już prawie 
sześć lat w tym samym dziale. 
Praca jego polega na przygoto- 
waniu t. z. ziemi odlewniczej, 
to jest mieszaniny różnych ga- 
tunków piasku morskiego, kle- 
ju, oliwy i tp. z czego następ- 
nie robią formy do odlewów W 
ciągu 8-iu godzin pracy, pan To 
masz przerzuca łopatą około 8 
ton piasku, nabierając jedno- 
razowo na łopatę mniej wiecej 
8 kilogramów mięszaniny. Jeże- 
li jeszcze zaznaczyć że w war- 
szłacie jest stale temperatura 


średnio 20 st. C. i panują prze- 


Ze Zwiazku Rez. i b. Wojsk. 


KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁOWNEGO 


legitymacje, odznaki członkowskie — 
zwracać się należy do Kolegi skarb- 
nika pod adresem: Felisiak Stanislas 
— 11, Cile Casimir — Auby (Nord). 
Pod tymże adresem należy przesyłać 
wszelkiego rodzaju pieniądze dla 
Związku (jak również składki na 
pomnik w Auberive), zaznaczając 
czytelnie na odcinku mandalu, na 
jaki cel pieniądze przesłane są prze- 
znaczone, 

Zainieresowanych wyjazdem do 
Normandii, prosimy zastosować się 
do specjalnych komunikatów — tak 
prasowych jak i radiowych — wy- 
danych w tej sprawie przez Kolegę 
sekrelarza, 

Koledzy, znajdujemy się w tej 
chwili w momencie, kiedy większość 
z Was uda się na dobrze zasłużony 
— niedługi coprawda — odpoczynek 
z okazji dorocznego urlopu. Niejed- 
ni Koledzy są już po urlopie, tym 
jednak, klórzy mają jeszcze urlop 
przed sobą, życzymy jak najlepsze- 
go odpoczynku i pokrzepienia się na 
rok następny. Członkowie Zarządu 
Głównego korzyslają również z te- 
go samego prawa i dlalego Sekre- 
tariat Związku do dnia 5-go sierp- 
nia nie będzie odpowiadał na żadne 
listy. Wyjątek sianowią sprawy bar 
dzo pilne. 

Zarząd Główny Związku. 


ENNNNNNNNNNNENNNENNENNNNNNNE 
Kupujcie 
„SŁOWO POLSKIE” 


w kioskach gazetowych 
UNNNENENNNNENNNNNENNENNNNEN 


ciągi, to pracy tej nie można 


nazwać ani lekką ani przyjem- 


ną. 

SPRAWY ZAWODOWE 
Wszyscy w fabryce są pod 
grożbą bezrobocia, Wprawdzie, 
gdy piszę te słowa, większych 
zwolnień nie było, lecz w innych 
tego rodzaju przedsiębio r- 
stwach, zwolniono po 200 - 600 
robotników. Każdy więc liczy 
się z możliwością wymówienia 
mu pracy. 

Fabryka zatrudnia około 2.200 
robotników, w tym Polaków o- 
koło 40. Z tego część „młodej 
emigracji”. Większość robotni 
ków należy do C.G.T., to też w 
fabryce odczuwa się wpływy 
komunistyczne. Polacy udziału 
żywszego w życiu syndykalnym 
nie biorą. Należą do C.G.T. z 
czym się jednak krvją, nielicz- 
na grupa do F.O., a reszta do 
C.F.T.C., z czego paru do Sek- 
cji polskich na Północy. Do 
spraw zawodowych syndvkal- 
nych, a tym bardziej do politycz 
nych, nie wtrącają się. Stosun- 
ki między wszystkiemi syndy- 
kalistaimi tak francuskimi jak 
i polskimi, zaczynając od skraj- 
nej lewicy kończąc na syndyka- 
listach chrześcijańskich, są po- 
prawne i koleżeńskie. 

ZAROBKI 

— Ile pan wyciąga swoją pra 
cą, panie Tomaszu ? 

— Przeciętnie, na „kęzenę” 
(dwa tygodnie), piętnaście i 


pół tysiąca, o ile pracuję nor- | 


malnie 80 godzin. Jeżeli w okre 
sie tych dwu tygodni wypada 
święto, wtedy mniej o ile chy- 
ba że dzień ten nie zostaje nad- 
robiony w sobotę. Oprócz tego 
dochodzą premie, które np. w 
r. 1952 wyniosły piętnaście ty- 
sięcy, wypłacane na Nowy Rok 


IIT COTTE 


PRZYPOMINAMY 


i w okresie urlopowym. Ale też 
jako kawaler płacę podatku do- 
chodowego prawie 16 tysięcy 


rocznie. 
— A inni Polacy ? 
— Przeważnie tyle samo. 


Specjaliści formiarze (t. zw. 
„mulerzy”), którzy pracują na 
akord, zarabiają więcej, lecz 
praca ich jest bardzo wyczerpu- 
jąca. 

— No, a teraz, drogi panie 
Tomaszu, trochę o sobie. Jak 
to pan doszedł do obecnego fa- 
chu i do „słodkiej” Francji ? 


Z WESTFALII „PRZEZ KRAJ 
DO - FRANCJI 

— Tą drogą co inni. Urodzi- 
łem się w Westfalii, gdzie oj- 
ciec mój pracował. Po pierw- 
szej wojnie światowej wróciliś- 
my do Polski. A potem normal. 
nie szkoła, służba wojskowa, 
szkoła zawodowa i praca han- 
dlowca w spółdzielczości. Woj- 
na 1939, Wegry, Francja, 2 Dy 
wizja Strzelców Pieszych. bit- 
wa pod Montheliard, „Croix de 
Guerre”. 5 lat niewoli niemie- 
ckiej powrót do Francji — no 
i.. przerzucam piasek. Moich 
wiadomości kupieckich nawet 
przy znajomości języka nie- 
mieckiego i francuskiego nie 
mogłem wykorzystać... 

— Należy Pan do jakich or- 
ganizacji ? 

— Naturalnie, do Związku b. 
Żołnierzy 2 D.S.P. i do Sekcji 
Polskiej CFTC. No, ale na mnie 
już czas. 

— Dziękuję za informację i 
do widzenia... Ale na bardzo wy 
męczonego robotnika z tymi 
muskułami to pan nie wygląda. 
Waży pan pewno jakie dziewięć 
dziesiąt parę kilo ? 

— Sto — szepnął pan To- 
masz, skromnie spuszczając o- 
czy i uścisnął mi dłoń. 

J. Rel. 


«SŁOWO POLSKIE» 
nabyć można : 
w MILUZIiE 
— na dworcu kolejowym (kiosk 
w sali biletowej), 
— w kiosku przy Bid Roose- 
velt — koło hal targowych, 
— w punkcie centralnym w 
kiosku poczeka!ni tramwajowej 


WSZYSTKIM 


WARUNKI WIELKIEGO 
WAKAGYJNEGO KONKURSU 


„SŁOWA POLSKIEGO” 


Uczestniczyć w Konkursie może każdy czytelnik(czka). 

Każdy(a) uczestnik(czka) może nadesłać tyle odpowiedzi 

konkursowych, ile załączy serii kuponów numerowanych. 

W czasie bowiem trwania Konkursu zamieściliśmy w tek- 
ście 20 numerowanych kuponów konkursowych, które trzeba 
wyciąć i nalepić kolejno na arkusz papieru. Aby ułatwić zada- 
nie, zamieściliśmy ponadto 2 kupony dodatkowe, którymi mo- 
żna zastąpić brukujące kupony numerowane. 

Rozwiązania konkursowe należy nadesłać do dnia 25. lipca 
1953 roku, pod adresem Redakcji z wyraźnym dodatkiem na 

kopercie «Konkurs Wakacyjny». Obowiązuje data stempla pocz- 


towego. 


Konkurs nasz składał się z 10 punktowych zadań. Ilość 
punktów do zdobycia była podana każdorazowo przy zadaniu. 
Uczestnicy zdobywający największą ilość punktów będą nagro- 
dzeni. W wypadku osiągnięcia równej ilości punktów, obowiązu- 


je losowanie. 
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WŁADYSŁAW _ LUBICZ-ŁOZIŃSKI 


MEA 
= Opowieść o zakopanym skarbie E 
MMM M MMA 


Marek Bystry, soltys wsi Podborze w 1622 r. wyjeż- 
dza do Turcji jako wożnica | przepada bez wieści, Sta- 
rosta wypędza z domu jego żonę i syna Hanusza, Przed 
opuszczeniem wsi kozak Semen powierza Hanuszowi 
zakopany w lesie skarb i zobowiązuje chłanca, ża wyda 
g0 tylko temu, kto powie hasło: „Oko Proroka”, Ha- 
nusz wykopuje skarb | idzie szukać Semena i! swego 
ojca. Odnajduje go w Turcji na galarze sułtańskiej I 
umożliwia mu ucieczkę. W czasie pościgu chronią się 
na okręt „Katallo”, Po wielu ciężkich przejściach udało 
się Hanuszowi wykraść ojca z niewolj tureckiej I po- 
wrócić z nim do Polski, Tu spotyka mnóstwo znajo- 
mych i przyjaciół i zawiłe sprawy zaczynają się wyjaś- 
niać. 


— Do dekretu trzeba kija — rzekę — a do 
kija trzeba ręki. My z ojcem tylko po jednej pra- 
wej ręce mamy; we dwa kije iść na Kajdasza trud- 
no; najdzie on ich więcej na nas! 

—- Zajedziemy go! — zawołał teraz nagle 
Semen i uderzył po szabli, — Po szlachecku go 


zajedziemy! Bat'ku — dodał, obracając się do 
Opanasa — pojedziemy z nimi wytrząść Kaj- 
dasza ! 

— Czemu by nie? — mówi Opanas — ma 


twój ojciec dekret królewski, może teraz robić to. 
co nazywają egzekucją dekretu. Król ci dał, to ty 
bierz, siłą bierz, kiedy po dobremu nie możesz! 
Nie mogliśmy o tym mówić dalej, bo teraz za- 
częli się schodzić panowie komisarze, a i ów czausz 
sułłański Effakir Mechmet na białym koniu jechał 
z dworzaninem królewskim, w wysokim turbanie na 
głowie, w złocistym chałacie i przy bogatej szabli, 
co połyskiwała w słońcu od złota i drogich kamie- 


ni. Ruszyli Kozacy do ratusza ‚a jam bał się iść z 
nimi, mizerny pachołek, i wożni też nie byliby 
mnie puścili, ale Semen za ramię mnie wziął mię 
dzy siebie a swego oica i tak mnie prawie mocą 
po schodach do wielkiej izby zawiódł, 

Zasiedli przy dużym stole: pan starosta lwowski 
Bonifacy Mniszech, pan burmistrz miasta doktor 
Syxt, dwaj panowie rajcy a zarazem złotnicy Sied- 
miradzki i Kudlicz, dworzanin królewski _ Kurski, 
czausz sułłański, pan tłumacz miejski Bajdułowicz 
i ksiądz Karmeliła Benignus, a na osobnej ławce 
Kozacy i ja koło nich, w strachu będąc, czy mnie 
lada chwilę za drzwi iść nie każą panowie. 

Pan starosta Mniszech młał przed sobą pisma, 
które przywiózł Opanas, a kiedy się  rozglądnął 
po izbie i widział, że wszyscy są, każe Opanaso- 
wi podać sobie ów mieszek z olsterkiem. Otworzył 
je drobnym kluczykiem, o którym ja nie wiedzia- 
łem, że w mieszku jest, bo był ukryty w osobnej 
zaszywce, i wyjął zeń «Oko Proroka», ów brylant 
czyli diament, który jam tak długo przy sobie no- 
sił, za którym się ja tak dużo strachu najadł, a któ- 
regom dotychczas nie widział, ani się domyślając, 
jak to licho wygląda. 

Podniosłem się z ławy, aby lepiej widzieć I z 
wielką ciekawością patrzyłem. Zawsze przedtem 
myślałem, że jak to czarne puzderko otworzą, to 
zeń ognisty diabeł wyskoczy albo naprawdę jakieś 
cudowne żywe oko błyśnie, albo światłość nie- 
zmierna zeń buchnie jak od pioruna, że aż czło- 
wieka olśni — a tu nic z tego wszystkiego! 

Owo kawałek jakoby czystego lodu albo też 
kryształu, z jakiego widziałem czarneczkę u pana 
Spytka, nie taki nawet duży jak gołębie jaje — 
między dwoma palcami trzyma to pan starosta ku 
światłu, a wszyscy na to patrzą z okrutną cieka- 
wością, jakby na cudowne zjawisko, że się im oczy 
aż z powiek wysadzają; zda się, że wszystkie te 
oczy do tego jednego Oka Proroka na stół wy- 
skoczą ! 

Myślę sobie: Miły Boże, taka nikczemna rzecz, 


a tyle krwi idla niej się polało; taki marny kamy- 
czek, a furę złoła dano by za niego; gdyby te łzy, 
co je moja matka wypłakała przez jedną noc po 
naszym nieszczęściu, na szkło stwardniały, byłby 
z tego większy kryształ niż ten kamień, a przecie 
tym kamieniem tysiącom i tysiącom biednych ludzi 
gorzkie łzy osuszyć by można! 


Pan starosta Mniszech, osoba okazała, W kar- 
mazynowej delii, z wysoką sterczącą czupryną jak 
mleko białą, czerwony bardzo na twarzy, a Jakby 
do złego koguta podobny, schował brylant do 
olsterka i tak rzecze: 


— Kilku panów koronnych, dobrych przyjaciół 
moich, wsławiało się u mnie za wami, Bedryszko, 
jako za człowiekiem rycerskim, abym na was łaskaw 
był i pomógł wam do zbycia tego kamienia, i pi- 
sano mi, że się cale na umiarkowanie moje zda- 
jecie. Czy tak ? 

— Tak jest, wielmożny panie starosto — po- 
wiada Bedryszko. 

—— Chcąc wygodzić i przyjaciołom moim i 
wam, i temu tu oto wysłańcowi cesarza tureckiego 
Jego Mości, kazałem oszacować brylant panom 
rajcom ŚSiedmiradzkiemu i Kudliczowi, obu mi- 
strzom złotniczego kunsztu. Powtórzcie tym lu- 
dziom, panie Siedmiradzki, jakoście orzekli z pa- 
nem Kudliczem! 

— Szacunek tego diamentu trudny jest I 
snadno może być omylny — odzywa się na to pan 
Siedmiradzki — bo to surowy kamień jest i w takim 
stanie, w jakim go ziemia wydała. Tedy do szli- 
fierzy posyłać by go trzeba, do Amsterdamu albo 
do Wenecji, a rzecz to niepodobna jest pomiar- 
kować dzisiaj, co z niego odpadnie i jaka mu wiel- 
kość i waga zostanie. A druga rzecz ważna jest, że 
na taki klejnot kupiec jest bardzo rzadki i niełacno 
się zdarzy, tedy kto by diament na handel kupił 
a czekać na kupca musiał, procent od wielkich pie- 
niędzy tracić będzie, i co wiedzieć, czy za swoje 
mu stanie. Owóż według naszego wynalazku, 


4000 czerwonych złotych łaksy na ten diament 
kładziemy. 


— To mało, dużo mało! ... zawołał Midopak. 
— Więcej to warto! i 


Pan starosta Mniszech popatrzył 
Kozaka i rzecze: 

— Komu to mało. łacno może nie nie dostac! 

— Ja tę taksę zatwierdzam! 

Chciał Midopak Jeszcze coś mówić, ale Opa- 
nas potrząsł nim i milczeć mu kazał, 

— Tych dukatów cztery tysiące podzieli się 
tedy na pięć części — zaczął dalej pan starosta. 

— Jakże pięć? — zawołał znowu Midopak 
przerywając staroście, — Nas tylko czterech jest 
do tego! 

Powstał na te słowa ksiądz Benignus i rzecze: 

— Jam jest piąty w imię Chrystusa! 

— Tak jest — mówi pan starosta — ksiądz 
Benignus jest piąty do działu, bo 800 dukatów 
ma być odłożonych na wykupienie naszych pol- 
skich chrześcijan, którzy nędznie marnieją w nie- 
woli tatarskiej i tureckiej. 4 

— A ja ne choczu! — zawołał zuchwale Mido- 
pak. — A ja nie chcę i nie pozwalam! 

Poczerwieniał jeszcze bardziej pan Mniszech, 
że zdało się, iż mu krew wytryśnie z poza skóry, 
namarszczył grożnie brwi, a ona wysoka czupry- 
na jeszcze mu się bardziej najeżyła. 

— Słuchaj ty, Kozacze — zawołał — mam ja 
łaras na zamku, gdzie takich jak ty sadzają na sa- 
me dno! Tu nie Sicz, nie jesteś ty w Koszu ani na 
dzikim ostrowiu w oczeretach z wilkami, ale we 
Lwowie, przy grodzie, pôd moim prawem i mie- 
czem! Ten kamień nie jest zdobyczna rzecz: nie w 
sprawiedliwej on wojnie wam się dosłał, jeno w 
swawolnej wyprawie, bo wtedy król nasz w pokoju 
był z cesarzem tureckim, kiedyście go zrabowali. 


surowo na 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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SYLWETKI 


OD CZEKI DO MWD : 
Dzierżyński — Mienżyński, 
Jagoda — Jeżow — Beria 


Pewnego dnia w Instytucie Smol- 
nym w objętym przez rewolucję Pe- 
trogradzie pojawiła się tymczasowa 
tabllca z kartonu: „Nadzwyczajna 
Komisja do Walki z Kontrrewolucją”. 
Jej szefem był Feliks Dzierżyński. 
Później Czeka przeniosła się do Mos 
kwy, a jej nowy adres brzmiał: Łu- 
bianka 18. W przystępie zniechęcenia 
„miecz rewolucji” zażądał pewnego 
dnia zwolnienia i objął komisariat 
transportu, by z tą samą zimną me- 
todycznością, z jaką skazywał przed- 
tem miliony ludzi na śmierć, reorga- 
nizować sowieckie kolejnictwo. W ro- 
ku 1926 Dzierżyński umarł śmiercią j 
mniej lub więcej naturalną. j 

Następcą jego został Mienżyński, 
kierując tym samym przedsiębior- 
stwem pod zmienioną nazwą „Naj- 
wyższy Polityczny Zarząd”? (GPU). 
Mienżyński pozostawiał swym orga- 
nom wykonawczym zupełną swobodę 
w likwidowaniu ludzi, a okoliczno- 
$% jego śmierci są niejasne, W każ- 
dym razie gdy pózniej Kreml potrze- 
bował odpowiednich „wrogów ludu”, 
oskarżono lekarza Mienżyńskiego © 
zabicie swego pacjenta. 

W tym czasie w gabinócie Szefa 
GPU siedział już Herszel Jagoda. Był 
on melomanem. Podczas gdy w są- 
siednim pokoju układano pian likwi- 
dacji „kułaków”, na biurku Jagody z 
patefonu rozlegały się dźwięki sym- 
fonii Beethovena. Jagoda był twórcą 
obozów koncentracyjnych jako rezer- 
wuaru milionów niewolników do pra- 
cy przymusowej. Ostatnia godzina Ja- 
gody wybiła w marcu 1938. Przyznał 
się wówczas, że był „agentem i że 
brał udział w otruciu Gorkiego. 

Człowiekiem, który „zdemaskował” 
Jagodę, był jego podwładny, a póź- 
niej następca Jeżow. Inscenizował on 
serię procesów pokazowych w latach 
1937 i 1938 aż nagle zniknął ze sce- 
ny. Jedni twierdzą, że dostał strzał 
w kark, inni, że jeszcze żyje w obo- 
zie koncentracyjnym. 

Sprawcą jego upadku | następcą 
był Beria. Ponieważ GPU miało w 
całym świecie złą sławę, przemiano- 
wano je na NKWD — Ludowy Komil- 
sariat Spraw Wewnętrznych. W roku 
1946 nastąpiła reorganizacja z podzia- 
łem na MWD — Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych I MGB — Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Państwa, któremu 
podlegały również obozy koncentra- 
cyjne. 

Następcą Berii został Krugłow. Swą 
karierę zawdzięcza tej samej okolicz: 
ności, co wszyscy jego poprzednicy : 
zdradził swego szefa i ułatwił jego 
likwidacje. Wśród podwładnych Kru- 
głowa niewątpliwie już znajduje się 
ktoś, kto go zdradzi i zajmie Jego 
miejsce, 


WYCOFANIE Z OBIEGU 
MONET NIKLOWYCH 
10 FRANKOWYCH 


Niklowe monety 10 frankowe 
tak zwane „duże dziesiątki” wy- 
cofane zostaną z obiegu Z 
dniem 1 sierpnia br. Do 31 paź- 
dziernika przyjmować je będą 
jedynie urzędy skarbowe i Bank 
Francji. Od tego czasu w obie- 
bu będą tylko monety 10 fran- 
kowe mniejszego formatu. 

Niebawem wypuszczone zo- 
staną nowe monety 100 franko- 
we niklowane. Będą one miały 
w przekroju 21 mm. i wagę 


4 gramów. 


Mgła londyńska jest zjawiskiem 
normalnym. Klęską staje się wów- 
czas, gdy zanieczyszczą ją masy dy- 
mu i sadzy, gdy nie ma wiatru, a 
nad mgłą leży warstwa cieplejsze- 
go powietrza. i 

W Londynie nie fabryki są głów- 
nym powodem morderczej czarnej 


CO DAC NA STÓŁ? 
werezeneireereearreara 


ŚRODA — 22 LIPCA 
Posiłek południowy : Goląbki z ry- 
żem, Sos grzybowy. Ser. Owoce. 


Wieczerza: Zupa pomidorowa czy- 
sta z groszkiem ptysiowym (do zu- 
py dolać dla smaku troszkę bialego 
wina). Pieczeń wołowa z rusztu 
(część zostawić na jutro) ze szp!na- 
kiem. krem czekoladowy. 


Pierwszy egzemplarz 
«Mein Kampf» 
wystawiony na sprzedaż 


Pierwszy egzemplarz książki 
Hitlera «Mein Kampf» stanowią- 
cy jego osobistą własność, wysta- 
wiony będzie wkrótce na sprzedaż 
w Birmingham w Anglii. 

Jedyny ten egzemplarz opra- 
wiony w skórę i zaopatrzony w 
zamek i ozdoby ze szczerego zło- 
ta, jest bardzo zużyły i nosi ślady 
krwi. Na tym egzemplarzu skła- 
dali przysięgę wszyscy dowódcy 
hitlerowskich Niemiec. 

Właścicielem książki jest ofi- 
cer brytyjski. który znalazł ją w 
kancelarii Rzeszy w Berlinie, w 
czasie osłatnich dni walki o stoli- 
cę. Właściciel zastrzegł sobie nie 
ujawnianie jego nazwiska. 


Nowa wyprawa do «Atlantydy» 


Z Kilonii wypłynęła nowa wy- 
prawa pod kierownictwem pasto- 
ra fryzyjskiego Spanutha, który w 
ub. roku wykrył na dnie morza 
nieda!eko Helgolandu olbrzymie 
wały, zbudowane z ciosanych ka- 
mieni. Zdaniem pastora są ło 


ruiny legendarnej Atlantydy, któ- 


Kominki zatruwają klimat Londynu 


Wszystko wskazuje na to, łe po 
usunięciu ostatnich przeszkód, Wys- 
py Iawajskie staną się zapewne 
wkrótce 43-tym stanem Ameryki. 

Uroczy kraj, o bujnej roślinności 
otoczony prawdziwie błękitnymi wo- 
dami, ośialony jest od innych sta- 
nów Anieryki Północnej o 3.200 ki- 
lometrów. Będzie on pierwszym siā- 
nem, w którym rasa biała stanowi 
mniejszość, gdzie anteny telewizyj- 
ne umieszczone na białych dachach 
nowoczesnych domów, sąsiadują z 
wysmukł;iai pagdami buddyjski- 
mi. 

Żyją tam obok siebie w idealnej 
zgodzie i przyjaźni biali z kolorowy- 
mi, którzy nie nazywają ich mety- 
sami, lecz „kosmopolitami”. 

Hawaje będą pierszym stanem 
posiadającym czynny wulkan i kra- 
jem bez węży. Na Hawajach znaj- 
duje się najstarsza uczelnia, położo- 
na w skalistych i trudno dostęp- 
nych górach. Będzie to też jedyny 
stan Ameryki, który kiedyś był nie- 
zależnym królestwem. Wyspy Ha- 
wajskie są jedynym zakatkiem na 
świecie, w którym mówi się aż tylu 
różnymi językami. 


Mieszanina'ras i języków 
Na ogólną liczbę 465.525 mieszkań- 
ców, jest 188.872 Nippo - Ameryka- 
nów, 91.691 Hawajczyków, lub me- 
tysów hawajskich, 68.600 białych, 
62.717 Filiptńczyków, 32.052 Chińczy- 


ków i 21.421 obywateli należących do” 


różnych narodowości. 

Prawdziwie czysta krew hawaj- 
ska płynie tylko w żyłach 10.000 
mieszkańców. Cechą charaktcrys- 
tyczną, godną podkreślenia jest 
fakt, że nie ma tam zupełnie anta- 
gonizmów i kłótni rasowych i tru- 
dno znalezć na świecie kraj, w któ- 
rym współżycie tylu różnych ras i 
narodowości byłoby tak zgodne. Są 
coprawda nieliczne okolice, gdzie kc- 
lorowym nie wolno posiadać wlas- 
ności, lecz stopniowo zanikają. Co 
trzecie małżeństwo jest mieszane, 
lecz nigdzie na świecie dzieci nie od- 
znaczają sią taką uroda, jak na Ha- 
wa jach. 

Tolerancja religijna posunięta jest 
jak najdalej. W Honolulu w fym sa- 
mym bloku mieszkalnym znajdują 
się nieraz szkoła katolicka, świąty- 
nia buddyjska i zbór protestancki. 

Co wiemy o Hawajach 

Wyspy Hawajskie stanowią łań- 
cuch ciągnący się na przestrzeni 625 
km., składajacy się z 8 wysp, z któ- 
rych jedna KRahoolava nie jest za- 
mieszkala. Klimat jest łagodny i 
przyjemny, a temperatura jest sta- 
ła prawie przez caly rok i wynosi 
około 20 stopni, toteż kąpać niażna 
się przez cały rok. Noce jednak sa 
chłodniejsze i spać trzeba zawsze pod 
dwoma kocami. 

Powierzchnia wysp wynosi [6.54 
km. kwadratowych, największa 7 
nich liczy 10.455 kilometrów kwa- 
dratowych z 64.000 mieszkańcami. 
Najgęściej zaludniona jest wyspa 
Oahu, licząca 325.797 mieszkańców, 
tam też znajduje się stolica kraju 
— miasto Ilonolnlu. Inne ważniejsze 
wyspy to Mani, Kami, Molokai, La- 


mgly, lecz kominki. W zimne dni 
około 2 miliony kominków wyrzu- 
cają w powietrze dym z wegla ka: 
mienneg., przy czyja węgiel ten spa- 
la się nickomyletnie i wydziela wie- 
le sadzy. 


Od 800 lat toczy się w Londynie 
bezskuteczna walka z angielską tra- 
dycją kominków. Już królowa Elż- 
bieta I, wydała zarządzenie prze- 
ciw opalaniu kominków „węgiem 
morskim”, jak wówczas nazywano 
węgiel kamienny. W zimie 1879 — 
1880, leżała nad Londynem czarna 
mgła przez 4 miesiące, powodując 
wzrost śmiertelności o 10.000 osób. 
Przez jakiś czas mówiło się później 
i pisało o kominkach i węglu ka- 
miennym i jak zwykle - skończyło 
się na niczym. 


rą według Platona pochłonąć mia 
ło morze w 13-tym wieku przed 
Chrystusem. 

Wyprawie towarzyszy szereg fa 
chowców. Ma ona zmierzyć «pole 
ruin» przy pomocy echografów i 
dokonać zdjęć fotograficznych. 
Ponieważ to ostatnie zadanie wy-' 
maga pełnego słońca i idealnie 
spokojnego morza («ruiny» znaj- 
dują się na głębokości 10, m). 
statek będzie czekał koło Helgo- 
landu na odpowiednie warunki, 
by natychmiast przystąpić do 
pracy. 


Towarzystwo ochrony zwierząt 
zabija kotły w Anglii 

Anglia ma poważny .problem 
do rozwiązania. Na terenie całego 
kraju żyje 6 milionów kotów, z cze 
go około 10 procent zdziczałych. 
Spożywają one codziennie około 
2.000 ton mięsa. W samym Lon- 
dynie w gruzach zburzonych do- 
mów, oraz w parkach żyje okołe 


nal, Nihau i Kahoolave. Ta ostatnia 
jest poligonem dla lotnictwa bombar- 
dującego. Wyspa Laysan jest rajem 
ptaków — znajduje się lam około 
10.000 różnych rodzajów pięknych 
ptaków. 

Cały archipelag znany jest z róż- 
nych rodzajów roślin, Dwa szczyty 
wulkaniczne panują nad nim. Jeden 
z nich, wygasły od dawna, Mauna 
Kea (4.135 metrów) jest najwyż- 
szym szczytem, znajdującycm się na 
wyspie. Drugi, Mauna Loa, jest naj- 
większym czynnym wulkanem o wy- 
sokości 4.100 metrów. 


Z czego żyją mieszkańcy 

Kraj czerpie swój dochód z 4-ech 
źródeł. Pierwszym z nich są bazy i 
garnizony wojskowe, dają one wys- 
pom 257 milionów dolarów roczne- 
go dochodu. Następnym jest cukier, 
przynoszący rocznie 138 milionów do 
larów. Hodowla i przetwórstwo ana- 
nasów daje 100 milionów dolarów. 
Czwartym zaś są turyści, pozosta- 
wiający ponad 40 milionów dola- 
rów. . 

Wyspy sprowadzają żywność, ma- 
teriał budowlany i konfekcję, drogą 
morską z Kaliforni, a ceny ich są 
od 10 do 25 procent wyższe niż na 
kontynencie. 

Rozpiętość zarobków jest bardzo 
duża, robocizna jest jednak bardzo 
tania. Szkolnictwo jest na bardzo wy 
sokim poziomie. Wyspy posiadają 
189 szkół powszechnych, do których 
uczęszcza 101.000 uczniów, 177 ezkół 
prywatnych z 20.000 wychowanków 
i uniwersytet, na który zapisanych 
jest 5.000 studentów. 

Hawaje są republiką i posiadają 
swego przedstawiciela w Kongresie, 
który jednak nie ma prawa glosu. 

Wyspy te odkrył w 1778 r. pedróż- 


nik angielski Cook. W 1795 jeden z 


ZE ŚWIATA MEDYCYNY 


SEE I Słowo Polskie 


Piękne egzotyczne wyspy Hawajskie 


CHCĄ BYĆ CZTERDZIESTYM STANEM AMERYKI 


naczelników szczepów podbił wszysi 
kie wyspy i ogłosił się królem pod 
imieniem I$ameharnera I. W 1893 
królestwo stało się republiką. Między 
rokiem 1800 i 1805 Rosja chciała za- 
jąć ten kraj, król jednak przepędził 
najeźdźców. Od 1900 r. łlawaje na- 
leżą do Stanów Zjednoczonych, a w 
1940 odhył się plebiscyt, w którym 
dwie trzecie mieszkańców opowie- 
2 się, że chce należeć do Ame- 
ryki. c 


Dobre zbiory sprawiły, że rolnictwo francuskle zadowollłoby się 
obowiązujacą obecnie ceną 3.600 fr. za 100 kg. pszenicy. Powitało 
ono jednak z zadowoleniem związanie ceny pszenicy z kosztami 
utrzymania i ceną narzędzi rolniczych. 
automatycznias, gdy wskażniki tamtych cen podniosą się o więcej 
niż 5 procent. Zbiory tegoroczne oceniane sa na 85 milionów kwin» 


zań 


Po poniedziałkowym odpoczynku, we wtorek wcześnie rano 83 Jeszcze 
zakwalifikowanych kolarzy wyrusza z Monaco do plerwszego etapu atpej- 
skiego do Gap. Etap ten ma dwa szczyty 3-ej kategorii i jeden 2-giej. Na- 


stępnego dnia kolarze wyruszą do najtrudniejszego 


etapu caiego tego- 


rocznego wyścigu dookoła Francji, z Gap Briancon, w czasie którego będą 
musieli przejechać przez dwa najwyższe, najtrudniejsze | najbardziej nie- 


bezpieczne szczyty 1:ej kategorii : Col de Yars (2.111 


m.) I Gol d'lzoard 


(2.360 m.). W czasie tego etapu prawdopodobnie rozstrzygnie się, kto zaj- 
mie pierwsze miejsce. 


PIĘTNASTY ETAP 
Sobotni piętnasty etap prowadził z 
Nimes do Marsylii (173 km.). Zwycię- 
żył kolarz ekipy paryskiej 


Quentin, 


Cena pszenicy wzrośnie | 


tali, z czego dwa miliony pójdą na eksport. 


„KOPERNIKOWSKI ZWROT” W MEDYCYNIE 


W rez © dry 


żołądka 


wynikają z zaburzeń ogólnych 


Kongresy lekarskie, odbywające 
się w różnych krajach w ostatnich 
miesiącach, dają wgląd w ogrom 
przemian w medycynie. 

Przed kilkudziesięciu laly chirur- 
gia byja drugą specjalnością obok 
„interny”. Dziś, gdy ktoś powiada 
„jestem chirurgiem”, nasuwa się 
pytanie: od czego: żułądka, nerek. 
nerwów, mózgu? Specjalizacja u 
chirurgii odbywa się zresztą w dal- 
szym ciągu i ona to umożliwia o- 
siągnięcie tej nadzwyczajnej techni- 
ki, która decyduje o powodzeniu nie 
ktorych zabiegów. 

Rak przełyku operowano dotąd w 
ten sposób, że wycinano chorą część 
podciągając żołądek tak wysoko do 
pozostałej części, iż nieraz żołądek 
podchodził pod szyję. Obecnie żoła- 
dek może pozostać na dawnym miej- 
sou, ponieważ wyciętą część przely- 
ku zastępuje się przełykiem z pla- 
styku. W ciagu około 6 tygodni oba 
zdrowe końce przełyku tak silnie ze- 
spalają sią z częścią sztuczną, iż nie 


grozi przesączanie się potraw pcza 


przewód. 
„ZAMRAŻANIE” SERCA 
Przy współczesnej chirurgii ser- 
ca, często powstaje konieczność prze- 
rwania na krótki czas obiegu krwi. 


Książka, która wypełni 


ża sie, obniżając temperaturę ciała 
do 33 — 34 stopni i zmniejszając w 
ten sposób zużycie tlenu przez orga- 
nizm. 

WŁAŚCIWA PRZYCZYNA 
WRZODÓW ŻOŁĄDKA 
Najbardziej przelommową zdobyczą 
współczesnej medycyny jest stwier- 
dzenie, że np, choroba mięśnia ser- 
cowego lub wrzód żołądka są nie 
schorzeniem danego organu, lecz wy 
nikiem ogólnego zaburzenia, a zle 
działanie danego organu jest jedy- 
nie ostatnim ogniwem długiego łań- 
cucha przyczyn. Stąd leczenie nie 
może się ograniczać do chorego or- 
ganu, lecz musi sięgnąć również do 
dalszych ogniw. Stwierdzenie to naz- 
wano na jednym z kongresów lekar- 
skich „kopernikowskim zwrotem w 

niedycynie”. 
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zwierząt 


Towarzyswta ochrony 
musiały przystąpić do zabijania 
kotów. Przychodnie dla kotów zo- 
bowiązały się zabić bez bólu od 


10:do 20 tysięcy kotów rocznie. 
W 1951 r. «Liga Naszych Nie- 
mych Przyjaciół» uśmierciła «bez 
boleśnie» 86 tys. kotów. «Królew 
skie Towarzystwo Obrony Zwierząt 
przed Okrucieństwem» zabija rok 
rocznie w Anglii około 100 tys. 
kotów, . 


Sprawa ta jest pewnego rodza- 
ju paradoksem, bo z jednej strony 
zabijaniem kotów zajmują się towa 
rzystwa ochrony zwierząt, a z dru- 
giej strony nie bierze się pod uwa 
gę ile szkód wyrządzają szczury i 
myszy. 


Haszysz grozi Egiptowi zagładą 


Zdaniem lekarzy egipskich uży 
wanie haszyszu grozi zagłacią ca- 
łemu narodowi. Haszysz jest żywi- 
cą z konopi (cannabis sativa) ros- 


nącej dziko w wielu ciepłych kra- 
jach. Niegdyś używanie tego nar- 
kotyku powszechne było- jedynie 
wśród proletariatu ecioskiego, od 
kilkudziesięciu lat przerzuca się 
jednak na wszystkie warstwy lud- 
ności. Haszysz przeważnie pali 
się w fajce wodnej (nargilach) lub 
w papierosach, zmieszany z tyto- 
niem. Pije się go również z ka- 
wą lub używa jako domieszki do 
korzeni. Według wspomnianego 
raportu lekarzy egipskich, haszy- 
szu używa dziś około 70 proc. ro- 
botników, 60 proc. żołnierzy i 40 
proc. włościan. Haszysz działa na 
nerwy, prowadząc do apatii, du- 
chowego i fizycznego wyczerpania 
i wyniszczenia, oraz do tak typo- 
wych objawów jak tchórzostwo. 


Więzienie za roztargnienie 


Po dziś dzień „obowiązuje W 
Anglii ustawa z okresu królowej 
Wiktorii, uda karę więzię 
nia za naklejenie znaczka z podo- 
bizną królowej głową na dół. U- 
sława ła nie została dotąd zniesio- 
na i jest poważnym ostrzeżeniem 
dla rozłaranionych asób, wysyłają 
cych listy lub kartki. 


Główna trudność polega tu na wra- 
żliwości mózgu, Jakkolwiek mózg 
tworzy tylko 2 procent wagi ciała, 
to jednak wymaga do swego» dziaia- 
nia o 20 procent krwi więcej niż 
inne organy. W razie pozbawienia 
dopływu krwi na okres dłuższy, niż 
sado 4 minul, powstają w korze 
mózgowej ciężkie i trwałe uszkodze- 
nia, prowadz:ce nawet do śmierci. 
Obecnie okres ten znacznie przedłu- 


pół miliona kotów. 
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przebywajas trasę ze średnią szybko- 
ścią 38 km. na godzinę. Drugi był 
Holender VWoorting, trzeci Forestier, 
czwarty Włoch Baroni. BOBER przy- 
jechał na 31-szym miejscu o 9 minut 
za pierwszym, a WALKOWIAK ukoń- 
czył etap na 77-ym miejscu o 15 mi- 
nut za pierwszym. 

Już na samym początku etanu kil- 
ku kolarzy próbowało ucieczki, Na 
43-cim kilometrze dziesięciu kolarzy 
próbuje oderwać się. Jest wśród nich 
również Walkowiak. Grupa ta jedzie 
razem tylka 4 km., a następnie zosta- 
js doścignięta. O 2 km. dalej uciecz- 
ka udaje się kilku kolarzom, którzy 
przyjeżdżają do Marsylii z przewapą 
kilku minut. Bober, któremu nie słu- 
ży upał, jechał spokojnie, a na kil- 
kanaście kilometrów przed metą prze- 
bił dętkę. 


SZESNASTY ETAP 


Niedzielny etap prowadził wzdłuż 
Morza Śróodziamnego z Marsylii do 
Monaco (236 km.). W czasie etapu 
kolarze musieli przejechać przez dwa 
szczyty. Zwyciężył Holender Van Est, 
który przebył trasę ze średnią szyb- 
koscią 32 km. na godzinę. Drugi był 
Francuz Molineris, trzeci Belg Ge- 
nehten, czwarty Mirando, piąty 
Szwajcar Schaer, szósty Magni, siod- 
my Bartali, ósmy Astrua. BOBER u- 
kończył etap na 32-gim miejscu o 7 i 
pół minuty za zwycięzcą, a WALKO- 
WIAK przyjechał razem z trzema in- 
nymi kolarzami Nord-Est-Centie na 
73-cim miejscu o 19 minut za zwycięz- 
cą. W czasie etapu odpadł Luksem- 
burczyk Hein. 

Był to jeden z najwolniejszych do- 
tychczas etapów, ale i równocześnie 
jeden z najbardziej uciażliwych ze 
względu na upał, Zaraz po wyjeździe 
z Marsylii dwóch kolarzy <emdlało, 
mimo to jechali dalej. W czasie eta- 
pu walczono o nagrodę Henri Des- 
grange, którą wygrał Colette — jeden 
z tych, którzy zerudleli na początku, 
Przez oba szczyty przejechał plerw- 
szy Mirando. Bober przebił znowu 
dętkę, a Walkowiak musiał jechać ra- 
zem z kolegami, którzy w czasie eta- 
pu mieli pecha. 


INDYWIDUALNA 
KLASYFIKACJA OGÓLNA 


1. Malejac, posiadacz żółtej koszuski. 
2. Astrua 1/13 spóźnienia 
3. Bobet sk. 
4. Close 5" 
5 Rolland 67 
6. Lauredi 652 
7 Schaer ET 
8. Geminiani gim” 
9. Bauvin gex” 
W. Mahé NAP - 
11. Wagtmans 1430? 
12. Anzile N ET 
13. Mirando 18880 > 
1. Van Est 18936" 
15. Ernzer 19253 
16. Voorting 19397 
17. Bartali 202079 


21.-VII.-53. 


ydują 0 ZUY 


8. Magni 

22. Lazarldes 

23. Nolten 

26. Impanis 

27. Le Guilly ) 

31. BOBER g 

33, WALKOWIAK 53/49" 

36. Teisseire 622" 

48. Huber Tg 0 

53, Diederich 1-5 050* 

5 Remy Ig %0%' 

3. Goldschmidt 1 g. 2901" 

74 Metzger 2 c (BBY 

46. Gauthier ag. 23311” 

32. Paret 2 e Joa 
KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA 

1.Nord-Est-Centre 273 g. 003? 

2. Holandie. 273 g. 20708" 

3. Francja 2 r Ir 

4. Beigia DAWN OB WCM 

5. Ouest 73 g. 58'34'* 

6. Włochy , 274 g. 00267" 

7. Ie dẹ France 24 g. AR" 

8. Sud-Èst 275 g: 13115 

9. Hiszpania 25 g. 2348 

10. Szwajcaria 273 g. R0'03'* 

11. Luksemburg 26 g. 0545” 

12. Sud-Ouest 38 213% 
KLASYFIKACJA 

NAJLEPSZEGO KOLARZA 
GÓRSKIEGO 
1. Lorono == 3 punktów: %, Miran- 


do — 23 p; 3. Schaer == 22 p.: 4. Ro- 
het — 20 p: 5. Bauvin i Astrua — po 
19 p.; Huber i Le Guilly po 1% p. 


KLASYFIKACJA 
KOLARZA NAJBARDZIEJ 
BOJOWEGO 


1. Nolten — 25 pkt; 2. Wagtmans — 
2+ p.; 3. Mirando — 20 p.; 4, Hassen- 
forder — 18 p.; 5. Caput — 12 p; 6. 
Mahe i Robic — po 10 p.; 8. Bober t 
Quentin — po 9 p.: 10. Darrigade i To- 
rono — po 7 p; 12. Forestier — 6 p.; 
13. Bobet i Schaer — po 4 p. 


KLASYFIKACJA 
JUBILEUSZOWA, PUNKTOWA 


1. Schaer — 205 p.; ?. Magni — 23ih 
p: 3. Geminiani — 252 p.; 4. Van Est 
— 316 p.: 5. Rolland — 318 p.; 6. Voor- 
tng — 381 p; 7. Astrua — 394 p.; 84 
Bobet — 443 n; 9. Lauredi — 445 p: 
10. Bavin — 446 p; 11. Impanis — 504 
p; P., Bartali — 508 p.: — 30. Bober 
— (12 p.; 41. Walkowiak — 821 p. 


Skonecki zwycięża w Szwajcarii 


Międzynarodowy turniej teni- 
sowy w Gstaad przyniósł wspa- 
niałe zwycięstwo Władysławo- 


z W trzynastym etapie odpadł jeden z faworytów tegorocznego Tour 
de France, Francuz Robic — zwycięzca w 1947 roku, Uległ on wy- 
padkowi i tylko dzięki niesłychanej energii, a częściowo pomocy 
kolegów, ukończył etap, Na zdjęciu widzimy Robica, którego „pil- 

nuja” koledzy z ekipy bretońskiej. 
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Wykonanie solidne. 


LDU LELEEET LILA 


Tel: MONtmartre 13-42 


IN-PRESS 


Polskie Biuro 
Kolportażowe 


w Niemczech 


pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism 1 książek pot- 
skich t obcych tak z Niemiec 
jak I do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane 1 drukarskie. 
własne wydawnictwo: 
„INFORMACJA PRASOWA” 
Adres; (235 Quakenbrueck, 
Postfach 86 
Konto czekowe: Hannover 209 46 
Dia filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych R) 


GDZIE NABYĆ 
„SŁOWO POLSKIE? 


W dep. Pas-de-Calais: 


W LENS — Kiosk kolo koscłola 


Księgarnia 15, rue de Lille, 
BILLY-MONTIGNY — Dezot tes Jour. 
Księgarnia na rue de la Paix, 


lekarstwa francuskie i zagraniczne 
(wykonujemy natychmiast wszystkie recepty krajowe) 


wyśle oi tanio, szybko, pewnie I na firmy odpowiedzialność, biuro 


„ORANIA”, 16, rue Vezelay, Paris (8) 


(Metro: Villiers, Saint-Augustin., — lel.: LAB 83-90) 


Chcesz pomoc Rodzinie w Kraju? 


Każdy żądany artykuł (wysyłamy obecnie 18 typów paczek) 


wi Skoncckiemu, który został 
misirzem gier pojedyńczych, 
Skonecki doszedł łatwo do 
ćwierćfinału, w którym wycli- 
minował Włocha del Bello 6:5, 
6:1, następnie w półfinale spote 
kał się z Filipińczykiem Ampo- 
nem i wygrał 6:4, 6:2. W finale 
Skonccki spotkał się z innyim 
Filipińczykiem Deiro, wygrał 
dość łatwo i tym samym zajął 
pierwsze miejsce. 


Przypominamy, że w ubic- 
głym roku na mistrzostwach te- 
nisowych Francji S$konecki prze 
grał z Amponem, a w tym roku 
zaraz po mistrzostwach Francji 
na turnieju tenisowym w Oslo 
przegrał z Deiro. Wygrywając z 
nimi w Gstaad, $konecki w cia- 
gu dwóch dni zrewanżował się 
za tamte porażki. 


Deiro doszedł do finału, wy- 
grywając w ćwierćfinale z Aus- 
tralijczykiem Wildespin 6:3, 
2:6, 6:8, a w półfinale z Argen- 
tyńczykicm Morea 6:1. 6:2. Am 
pon wygrał w ćwierćfinale z A- 
merykaninem Steward 6:3, 6:2. 


BEZCENNE SPOSTRZEŻENIA 


Nowy kapelusz dodaje kobiecie pew 
ności siebie i odwagi tak dalece, iż 
nawet powie swemu mężowi, ile za 
niego zapłaciła. 


TOON 
ŁELKIE 
DEKORACYJNE 


Specjalnosć malowanie dekoracyjne Fibritem 
Leny bardzo przystępne. 
9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) 


Metro: Ternes 
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dzego samochodu, 


własne. 

Ans 
PRACE wią 
oni do innych kobiet. 


UUH 


Gérant Directeur: MrT- F.-J, 
Etoile 


od godz. 10 do 1?ej. (193) 


syndiques. 


PRZEDSTAWICIELSTWA ..SŁOWA POLSKIEGO”: 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zgrupowane 100 fr. linia (en corps Ki 
sur 52 mm.). Za ogłoszenie powtórzone wielokrotnie bez zinian — zniżka, 
Cennik 1 szczegóły na żądanie. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


FRANCJA. — Dep. Nord: T. Gołąb, 52. rue St. Andre, Lille (Nard). 
Dep. Pas-de-Calais: Gerard Cichy, Hotel Polski, 24, rue de la Gare, 
Lens (P..deC.). Tel 353, Dep. Puy-de-Dome i Allier; Jerzy Wilski, 
Croix Mallet, Les Ancizes (P. de-1).,. Dep. Rhone: J. Gendera, 7, rua 
Crillon. Lyon (Rhone. Dep. Saone-et Loire 1 Nievre: Fr. Gierczak, 
43, rue Lamartine, Le Creusot (S.-etl.). Dep. Loire: J Bijas, tite 
Franeo- Belge, rue d'Outre-Furan, St.-Ftienne (Loire,. Dep. Calvados: 
Stef. Barylak, Potiguy (Catvados;. Dep. Bouches-du-Rhone, Var, Vaucluse 
Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La Penne sur Huveaune (B.-du-R.), 
Dep. Moselle | Meurthe-et.Moselle : Al Salamon, 5, rue du Cambout, 
Metz (Moselle). Dep. Tarn ı Aveyron : Antoni Błoński, La Vigerie, Tax 
par Cax«nac-les;Mines (Tarn). Dep. Haut-Rhin iTerritoire de Belfort : 
Bernard Dinwald, 7, rue des Oeillets, Mulhouse (Haut-Rhin), 

AUSTRIA. K. F. Knap, Salzburg 2. Maxglan AVohnstedlung 
Werksstr. 13/17. Prenumerata mies. Ws., kwart. $53., półroczna 1508. 
BELGIA. — Okręg Liege:K. Włodarczyk, 22, rue des Armuriers, LIeg6, 
konto pocztowe 8012-78. Prenumerata mies 55 fr. b., kwart. 165 fr. D., 
półroczna 330 fr b. DANIA. Franciszek Starzyński: Kobenhavn 
Hornemansgade 19. Denmark Prenumerata mies 7 Krd., kwart. «U 
Krd., półrocziia 38 Krd. HOLANDIA, — B. Galas, Schorsmolenstraat 9, 
Broda, Prenumerata mies. 3 guld., kwart. R guid, półroczna 15 gnid. 
HISZPANIA., — Andrzej bayor Colle El Encinar 16. Madrid. Prenu- 
merata mies. 45 pes., kwart. 130 pes., półroczna 240 pes. KANADA. — 
br M. Sangowicz, 1273 Av. Bernard Apt. 1. Montreal (Que.). Prenu- 
merata mies, doł. 1,25, kwart. dol 3.30. półroczna doi. 6,50. NIEMCY. — 
Cz. Tarnowski (23), Quakenbrueck Schipiorstr. 2. Postscheckamt Han- 
nover 7238-24 Prenumerata mies, 4 DM., kwart. 11 DM. SZWAJCARIA, 
— E. Chylewska, Rudenzwey 6, Zurich 9/4*. Prenumerata mies. 4 tr. 
szw., kwart. 11 fr. szw., półroczna 20 fr. szw. Egzenipiarz poj. 0.20 
fr. szw. SZWECJA - NORWEGIA, — B. Kurowski, Anggatan 6c. Lund. 
IPastulra 43-20-89, Szwecja: prenumerata mies. 5 kor. szw, kwart., 14 
kar. szw, nólroczna 27 kor szw, WIELKA BRYTANIA i IRLANDIA. — 
Jerzy Jacewicz, 9 Powis Terrace, London W. il tel. BAYSwater 19.82 
8:6, kwartairnie 1.5. 6., egzemplarz puj. 3d — Pod tymi adresami proc 
simy zwracać się w sprawie prenumeraty, kolportażu i egłe3zeń. 


Błędy innych są jak refleklorv Cn- 
zawsze twierdzi- 
my, że są one jaskrawsze niż nasze 


Żony nie Interesują się tym, co mó. 
ich mężowie, chyba że mówią 


WYKONUJE Lo 
M. MICHAŁOWSKI AMPRIMENIE J. E. P. 
(malarz .— dekorator — artisan) 7, rue Cadet, Paris (9) 


chotard, 


Travail exżcutó 
par des ouvrier” 
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